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Kraków 3 grudnia.

Wybór Garibaldego w dwóch okręgach wie­
cznego miasta, stolicy chrześciaństwa, nie miał 
tyle znaczenia jako wypadek polityczny, ile 
jest wymownym symptomat&m czasu i na­
stępstw zaboru Rzymu. Aby zapisać ten fakt 
po wyborach, oczekiwaliśmy zebrania parla­
mentu, czy były dyktator zajmie miejsce na 
lewicy, jako wodz partyzantki republikanckiej 
przeciw monarchii. Garibaldi nie przybył do 
Rzymu, niemniej jego sztandar czerwony po­
wiewa w Izbie, lubo zatknęli go przyjaciele 
w sposób niezgodny z aureolą bezinteresowno­
ści nowożytnego Cincinata z Kaprery. Wnio­
sek bowiem o subwencyą od narodu i to je­
szcze dziedziczną, zmienia bohaterskie czyny i 
wdzięczność Włoch zjednoczonych na brzęczą­
cą monetę. Nie wiemy, jakie gabinet zajmie 
Btanowisko wobec tego wniosku, ale zdaje nam 
się, że lewica, co miasto pomnika na Kapito­
lu żąda tylko cielca złotego, mimowoli odda­
je usługę gabinetowi, bo złoto ma tę wła­
sność, że zwykle czyni przeciwnika nie szko­
dliwym. Garibaldi subwencjonowany przez kon­
stytucyjną monarchię, będzie pozbawiony sam- 
sonowej czupryny, jaką była dotąd jego nie­
zawisłość materyalna i bezinteresowność.

Zjednoczona monarchia włoska powstała z 
łaski rewolucyi, i nie dziw, że jej okopywać 
się musi. Mimo złych finansów, na subwencyę 
dla najzacieklejszego wroga kościoła wystar­
czą sowicie dobra klasztorne i duchowne, ja­
ko też zamierzona konfiskata majątków pro­
pagandy wiary. Wielki propagator ateistycznej 
rewolucyi, jeśli katońska jego cnota miałaby 
jeszcze skrupuły może się tem pocieszyć, że 
to tylko z funduszów kościelnych otrzymuje 
zapłatę.

Garibaldi nie przybył do Rzymu, gdzie go 
podwójny wybór napływowej powołał ludno­
ści, bo nie chciał złożyć przysięgi królowi i 
konstytucyi monarchicznej. Zatrzymuje jednak 
swój mandat, a z oddalenia groźniejszym jest 
naczelnikiem republikancko - rewolucyjnej par- 
tyi w parlamencie, niźli gdyby wystąpił w szran­
ki. W Izbie byłby bądź co bądź tylko po­
słem i to posłem bardziej wprawnym do orę­
ża, niźli do zdradliwych popisów retorycznych 
i obrotów parlamentarnych. Wiadomo, że pió 
ro i słowo zawodzi zwykle byłego dyktatora; 
iść na przebój jeszcze nie czas, zatrzymywać 
się byłoby dla Garibaldego tem co abdyko- 
wać. W parlamencie rzymskim po jednej kam­
panii mógłby się zużyć, lub przenieść walkę 
z izby na ulicę: tymczasem w swojem ukry­
ciu Garibaldi zachowując mandat poselski i 
niewidome zwierzchnictwo nad opozycyą, nie 
przestanie być ciągłą pogróżką dla rządu.

Część llteraoko - artystyczna.

Odebrać mu mandat z powodu niestawienia 
się niebezpiecznie, bo znów ponowi się walka 
wyborcza, z której wyjdzie bardziej niż przed 
tem, zwycięzcą ten, którego imię jest zaprze­
czeniem monarchii.

Bywają ludzie wyborni jako narzędzia do- 
pokąd dzieło nie skończone, niewygodni po 
dokonaniu dzieła. Mężowie nawet stanu sto­
jący na gruncie anarchicznym, gdy byli przy­
padkowo architektami nowego gmachu, zwy­
kli potem swoją indywidualnością tak domi­
nować, że monarchia musi się poddać pod 
dyktaturę. Włochy i pod tym względem były 
szczęśliwsze. Z twórców jedności włoskiej 
wszyscy już ustąpili z widowni: hr. Cavour, 
Napoleon III i Mazzini. Zostali tylko ci, co 
z obu stron używani byli za narzędzie: Wik­
tor Emanuel i Garibaldi. Ile pierwszy był 
popychany przez rewolucyę, tyle drugi pod­
dawał się widokom polityki unitarnej. Pier­
wotnie czem był Wiktor Emanuel dla Cavou- 
ra, tem Garibaldi dla Mazziniego. Monarchi- 
czny urok i urok bohaterstwa republikanckie- 
go były przyczyną, że sztandary powiewały 
w rękach ludzi, co niekierowali samodzielnie 
grą, ale byli kierowani. Dziś kierowników już 
nie ma, pozostali tylko dwaj chorążowie ze 
sztandarem monarchicznym i ze sztandarem 
republikanckim. Nie oni, ale wypadki i wzbie­
rające żywioły roztrzygną tę walkę.

Bądź co bądź wybory rzymskie dowiodły, 
że słusznie Garibaldi wołał R om a  o m orte!  
bo w Rzymie jest tylko miejsce dla tego 
sztandaru, co powiewi nad Watykanem, i dla 
tego, który zwyciężył w wyborach. Korespon­
dent nasz rzymski statystycznie wykazał, że 
większość Rzymian postąpiła według rozkazu 
Papieża: niegłosowała, ne elettori ne eletti. 
Ludność napływowa, jśką sprowadzono po za­
borze wyniosła Garibaldego. Chorągiew kró­
lewska nad Kwirynałem słabo zatknięta, za­
chwiała się znów. Oszczerstwem jest insynu- 
acya, jakoby to zwycięstwo wyborcze rewolu 
cyi nadzieją przejihowało katolików. Niebyło 
możliwego modus vivendi, ańi możebnej zgo­
dy między papiestwem a uzurpacyą monarch! 
czną, nie dla tego tylko, że była uzurpacyą, 
że ogołociła naczelnika kościoła z jego wła­
dzy, ale dla tego głównie, że byłk kierowaną 
przez ducha rewolucyi, że jej wyznawała za­
sady, że przewrotowi społecznemu i moralne­
mu torowała drogę. Tem mniej też może być 
jakikolwiek kompromis między rewolucyą a 
kościołem. Czem był zabór Rzymu nie tylko 
pod względem religijnym, ale politycznym i 
socyalnem dla Włoch, Europy i całego chrze­
ściaństwa dziś dopiero przekonać się można, 
Obie półkule dostarczyć mogą wytoownych 
przykładów, ścisły jest bowiem związek mię­
dzy wywłaszczeniem Papieża, a więzieniem bi

skupów w Niemczech i w Ameryce; wojna re-. 
ligijna, która zagraża w starym i nowym 
świecie, która już wystąpiła z całą zawzięto­
ścią była nieuniknioną, odkąd naczelnik chrze­
ściaństwa przestał być niepodległym, a wie­
czne miasto pastwą rewolucyi. Na odgłos 
wzięcia Rzymu wrogi kościoła w całym świe­
cie uderzyli na alarm, aby zniszczyć ostate­
cznie katolicyzm. Garibaldi podwójnie wybra­
ny posłem w Rzymie to tylko, że tak powie­
my symbol tego tryumfu antichrześciańskich 
potęg, to tylko hasło do szturmu przeciw po­
rządkowi na chrześciańskich opartemu zasa­
dach. Nie jest to tylko kłopot dla coraz bar­
dziej chwiejącej się monarchii włoskiej, ale 
zapowiedź nowych wybuchów tego wulkanu 
rewolucyjnego, który ma dzisiaj dwa otwarte 
kratery religijny i socyalny.

Od paru tygodni toczy się bolesna polemika co­
raz miększe przybierająca rozmiary, wobec której do-' 
tąd zachowaliśmy stanowisko bierne, bo nie o za­
sadę , ale o sprawdzenie faktów w ni.j chodzi. 
Artykuł w Przeglądzie Polskim p. t. „ P o r c y e “, 
poruszył opinię całego kraju i liczne wywołał pro- 
t stacye.

Lecz ci, co zaprzeczają istnieniu po r o y j ,  potę­
piają je z rówatm oburzeniem, z jakiem to autor 
artykułu uczynił. Nie ścierają się tu więc przeci­
wnicy; to samo bowiem uczucie prowadziło piórem 
p, Tarrowskiego, które dziś dyktuje liczne prote- 
stacye obywatelstwa wiejskiego z wschodniej Gali- 
tyi, uczucie obrażonej godności narodowej i dodaj­
my czci szlacheckiej, potępienia zdrożności spize- 
cznej z całą tradycyą i to uczucie, które nie znosi 
pbmy na tarczy herbowej i powołuje do solidar­
ności obywatelskiej.

Cieszyćby się niemal należało z tych licznych 
objawów dbałości o dobrą sławę, z tej szlachetnej 
drażliwości, jakiej dotąd nie wywoływały częste 
pociski z innej strony miotane, z obudzenia opinii 
obywatelstwa wiejskiego sbyt biernej częstokroć. 
Każda z protestaoyj przeciw artykułowi p. Tar­
gowskiego jest potępieniem sam ej myśli tego złego, 
które on napiętnował.

Spór to więc powtarzamy nie o zasadę, ale o 
fakt, i to jest ujemna strona tych dodatnich obja­
wów poruszonej opinii. O p o r c y a c h  po raz pier­
wszy usłyszeliśmy od posłow powracających z sej­
mu, a którzy potępiali te objawy nie wątpiąc o ich 
prawddwcści. Rzecz więc już była publiczną, ozy- 
liż nie miała być publicznie wytkniętą, czy liż miała 
szerzyć uprzedzenia, czyliż nikt nie miał przestrzedz 
i wystąpić, powtarzając z poetą: „gdy brud ujrzę, 
wnet mi serce jakaś bojaźń ściska boża“ i z wiel­
kim kaznodzieją: „ powiem prawdę, niech boli 
jak chce“ ?

Wystąpił p. Tarnowski, a czemu? dla tego wła­
śnie, że Tarnowski, że szlachcic z krwi i kości, że 
konserwatysta, że mu dotąd walczyć przychodziło 
tylko z demokratyczną anarchją i sk&nualicznem 
dziennikarstwem; nie chciał on ściągnąć oskarże­
nia, że obowiązek obadzania uśpionej opinji publi­
cznej, jaki podejmuje tylko cele stronnictwa ma na 
oku, że wytyka złe i zgorszenia w jednym obozie 
a zakrywa w drugim.

Lecz jakież dowody, jaka podstiwa do takowego 
wystąpienia? W obec licznych i poważnych podpi­

sów z różnych okolic kraju z pociechą zapisujemy, 
!e praktyka p o r  cy i redukuje się do nader wyjąt­
kowych wypadków, ą nawet idźmy dalej i przy­
puśćmy, choć tak ńie sądzimy, że autor wraz 
5 innymi posłami został w pewnych rasachjw 
błąd wprowadzony, że to co brano za naiwne przy­
znawanie sję było tylko niekiedy cyniczną prze­
chwałką. lo  i w takim rajńe nie dziw, że zawie­
rzył Błowcm, bo faktów sprawdzić dostatecznie nie 
mógł, ba sprawdzenie wkraczające w interesa pry­
watne i stosunki robccze w cudżem gospodarstwie 
nie jest tak łatwem, jak się protestującym przeciw 
>. Tarnowskie nu wydaje. Wskazania zaś osób i 
śródeł możnai się dopominać? Odwagą jest od­
słonić swoją przyłbicę, zdzierać ją innym nie by- 
oby szlachetnie. I' l.ie-

W każdym razie czasby już zaniechać taj walki 
domowej, która miała korzystną stronę wywoław­
szy zewsząd tak energiczne potępienia txploatacyi 
udu, tak gorą:e objawy solidarności i czujności 

obywatelskiej. Wspólne oburzenie wywołane spra­
wą p o r c y j  niechaj będzie węzłem a nie nowym 
rozdziałem między obywatelstwem wschodniej a za­
chodniej Galicyi.

I O R E S P O N D K N C Y A  „ C Z A S U .“

Wiedeń 2 grudnia.

(J. H .)  I z b a  n i ż s z a  Rady państwa rozpoozęła 
dzisiaj rozprawę walną nad budżetem na r. 1875. 
Nowy wybrany w miejsce śp. Agopsowicza depu­
towany C z a j k o w s k i  składa przyrzeczenie.

Komisya prawnicza oznajmia, iż w miejsce dep. 
L a p e n n y  obrał przewodniczącym dep. V an  d e r  
S t r a s s ,  jego zaś zastępcą Dra K a b a t a .  Zako­
munikowane z Izby wyższej ustawy: o sensalach 
czyli ajentach handlowych tudzież o organizacyi 
giełd przydzielono komisyi na przyszłem posiedze­
niu wybrać Bię mającej z 9 członków.

Następnym przedmiotem porządku dziennego jest 
b u d ż e t  p a ń s t w a  na rok 1875. Sprawozdawca 
Dr B r e s t l  reasumuje znane już sprawozdanie.

Do rozprawy jeneralnej są zapisani: p r z e c i w  
H e r m a n ,  P r a ż a k ,  G r e u t e r  i V o s n i a k ;  za: 
P l e n e r ,  Spi ege l ,  F u x , tA u s p i t z  i Menger ,

Dep. H e r m a n  nie zaprzecza Rządowi prawa, 
żądania od podatkujących kosztów rządzenia, je­
dnakowoż i podatkującym nie można odmówić 
prawa przekonania się, w jaki Bposób są rządzeni, 
i czy pieniądze wydane bywają na pożytek całości 
A co do tego, to zaraz na wstępie muszę wspo­
mnieć, iż pod tym względem wielkie powątpiewa- 

ie się okazuje, i że w ludach rozpowszechnia się 
przekonanie, iż tak dalej być nie może. W Au- 
s;ryi, powiadają, robi się politykę, stojącą z cab, 
jej naturą w sprzeczności, politykę bez podstawy, 
bez siły, bez celu ńa przyszłość. Albowiem nie 
jest to polityka austryacka, jeżeli się ustalony po 
rządek w cgóle, episkopat i szlachtę historyczną 
poprestu neguje, jeżeli się stanowi włościańskie­
mu, owemu najliczniejszemu stanowi, który naj­
bardziej się przyczynia do utrzymania państwo, 
krzywdę wyrządza polityczną, oddając go zupełnie 
w ręce kapitału. To, mówię, nie jest więcej owa 
a tara austryacka monarchia, która przekracza wol­
ność kościelną i przez to sprowadza ogólną obo­
jętność życia kościelnego i towarzyskiego, która 
z własną i katolicyzmu szkodą neguje zasadę, 
która się oddała w ręce ogólnego liberalizmu, tak

ługo cierpiącego królów, jak długo jego wolę wy- 
tonywują, która opiera się tylko na judmzmia i 
nie zważa na głuche szemrania jej ludów. (Śmiech.)

Z takiej polityki wszystko można wyczytać, a na­
reszcie przecie nie wiedzieć czego sięchoe. Takapoli- 
yka ma wszystkie żywioły .lepsze przeciw sobie, 
a wojna wszystkich przeciwko wszystkim cóż in- 
ego znaczy jak brak objektywności w ustawo­

dawstwie, jak brak równowagi ekonomicznej, jak 
rozkfit gospodarski z ruiną tysięcy egzysteneyj, 
ak gwałtownie rozpościerające się paziczenic nus? 
doi panowie! Czy są to rzecąy zmyślone? (Wy- 
erzyki: tak jestl) Te zjawiska są. owocami długo- 
ttoiego nienaturalnego systemu rządowego, która 
’.rodzimy się na glebie konstytucyi, a która we Wie­
dniu tak się podoba, iż chcianoby ją  każdemu na­
rzucić, kogo się na ulicy spotka. Dla ludów wkfż- 
dym razie nie jest wielką pociechą konstytu1 yjna 
droga. (Śmiech ca Lwicy).

To już więcej rozumu było w artykułach funda­
mentalnych aniżeli w tej polityce des Stephans- 
thurms wzmocnionej przez centralistyczne txploa- 
tacye; te nie są szczęściem dla państwa, a system 
produkujący takie Wasserkopfe (śmiech) tak ssmo 
ue jest szczęściem. Jeżeli sprawy publiczne nie 
>ędą oddane sferom nie znającym je, ale będą za­
łatwiane na właściwem miejscu wtenczas dopiero 
wyschnie bagno korupcyi a będzie dobrobyt i o- 
ś-siata. Anarchia w gminie opłakany stan szkoły, 
szwindel oświaty, uwolnienie adwokatury, nieszczę­
sne ustawy wyznaniowe, skandaliczne Pfaffenhetzen, 
emancypacja żydów, szamotanie się rządu i par 
lamentu z biskupami, to Bą smutne następstwa 
przekroczenia kompetencji państwa. Gdyby nad 
tymi przedmiotami obradowano w sejmach, nigdy 
by one nie wypadły w tej myśli.

Przez tak zwaną reformę wyborczą, która tylko 
była dalszym ciągiem budowy wieży babyloński j 
te złe stosunki jeszcze się wzmogły. Bezpieczeń­
stwo publiczne i moralność nie wiele na tem sko­
rzysta, jeżeli minister wykazuje, wiele tysięcy osób 
w ciągu roku zostało aresztowanych, ukaranych 
lub zostaje pod dozorem policyjnym.

Ta wielka liczba ukaranych dowodzi tylko neu­
tralności naszych stosunków. Nie kary, nie żan 
darmerya i nie domy robocze, tylko zmiana syut*- 
mu jest w stanie podupadły i wątły on^ tizrr. o- 
bndzić do nowego życia. Według tfgo co pi wie­
działem, wniosek uczyniony z drugiej etrot y hby, 
aby zbadano przyczyny tyoh nieporządków w ad- 
ministracyi, nie jest właściwy, albowiei en . ko 
dliwy stan jest jawny i dla każdego łaT«y do zro­
zumienia. Na wschodzie niedawno skarż- no się na 
wykroczenia przeciw kościołowi katolickiemu, bę 
dąoe ńa porządku dziennym w krajach zachodnich 
Czy nie jest wykroczeniem, jeżeli państwo, odkąd 
stało się liberalnem kościół katolicki na wszelki 
sposób upokarza; czy me jest wykroczeniem, jeżeli 
państwo, które ostać się nie może ł ? koś o b , 
znosi jednostronnie układy, które z mm zawarł ? 
Odwołuję się na ducha czasu. Ale dokąd on zmie­
rza? Do usunięcia ołtarza, a potem tronu, do zre- 
publikanizowauia Europy. Że rzeczy nie Btoją jest cze 
gorzej nie jest zasługą państwa, tylko ludów, które 
wszystko co można, czynią, aby paraliżować zabie­
gi tak zwanej „Staatikunst“. Alb złe się pogorszą. 
Nawa pBństwa bez steru błądzi na rozhukanych 
filach namiętności frakcyjnej a grozi rozbiciem, 
jeżeli mu się nie uda wpłynąć w bezpieczną przy­
stań moralności chrześciańskiej. (Brawo! na pra­
wicy; śmiech na lewo).

Dep. P l e n e r :  Nie jestem zdania, jakoby system

M ę c z e n n i k  z a  U n i ę .
( D o m  f t n p p i n  (Alphoru.) Saint Josaphat archwSqut d t Po- 
lock, martqr d t t,'untie catkolique et I'Egl’te grecque-wnie m  
Połognr. P oititrt et Parit. — Dwa tomy in 80 CLXVII i 354;

548 i 8 stronnic.)

Do najmniej rozjaśuionych kart przeszłości na­
szej należą jeszcze dotychczas dzieje Unii. Wiek 
XVIII nie zaprzątał się niemi. Szlachta prawie 
cała przesyła już była na obrządek łaciński, a za 
niedopuszczeniem biskupów obrządku unickiego do 
senatu, pomimo powtarzanych n&bgiń Stolicy Świę­
tej, poszło upośledzenie niższego klęiu; zwolna 
przyszłę do tego, że ten obrządek tylko między 
mieszczanami i w ludzie wiejskim zaczął liczyć wy­
znawców, a ci wszelkiego politycznego znaczenia w 
kraju byli pozbawieni. — Kierunek wskrzeszonych 
nauk historycznych za Stanisława Augusta, a je­
szcze bardziej za warszawskiego Towarzystwa przyr 
jaciół nauk, nie sprzyjał wcale kweBtyom kościel­
nym, i przedmiot ten pozostał przez hiatpryków 
naszych prawie nietknięty. Dopiero przeładowania 
cesarza Mikołaja i j-go następcy obudziły żywszfc 
zajęcie. Jak w początkach swoich męczeństwem 
rozrosła się i zakorzeniła u nas Unia, t&k męczeń­
stwem znowu przypomniała się sumieniom ludzkim 
i budzić ich nie przestaje. Przed nie wielu dniami

rząd rosyjski, lub szukających u nas schronienia 
przed prześladowaniem. Tępiona na całej przestrze­
ni należących do Rosyi zjem dawnej Rzeczypospo­
litej Ums, ma jeszcze ostatnią przystań swoję, o- 
sUtnich dostojników kościoła, nietknięty zastęb 
świeokiego i zakonnego duchowieństwa, i znaczną 
liczbę wiernych w Galicji. Wszyitkin poważaiojszse 
umysły coraz bardziej przejmują się ważnością tej 
sprany, i musi ona niebawem w piśmiennictwie 
nasżem odpowiedne znaczeniu swojemu zająć sta­
nowisko. Już zwrót jest wyraźny, lubo jaszcze nie­
zmiernie wiele do uczynienia rostaje. Tymczasem 
z rad. ścią prawdziwą witać nam przychodzi każdą 
pia ę rozjaśniającą to dzieje, bo dobrze poznane

dostarczą nam one szczytnych prawdziwie wzorów 
wierności, wytrwania i poświęcenia, a otwierając 
iczy na wiele wiu w przeszłości naszej, ułatwią 
rozumienie jej zadań i o obowiązkach chwili oba- 
nei pouczą, a mimo wszystko co się w około nas 
Izieje, staną się jeszcze otuchą na przyszłość.

Takie uczucia obudzą poważae dzieło Ojca Dom 
Guepin, o Sw. Jozafacie i kościele unickim w Pol­
sce, z którego dziusj chcemy zdać sprawę czytil- 
i.kom poLkim. Kiedy w 1867 r. Pius XI kanoni­
zacji Sw. Józafata dopełniał, śp. O. Hieronim Kaj 
dowieź w mowie pochwalnej na cześć męczennika 
nianej w grecko-katohckim kościele Sw. Atanszego 
* Rzymie, dał obraz jego żywota, a z właściwą 
sobie jnsoośoią poglądu i siłą wymowy roztoczy­
wszy przed słuchaczami dzieje Unii w Polsce, wska 
zał na wielką jej dla nas wagę, na jej dzisiejsze 
znaczenie, i wołał o ukochanie jej teraz. Mowa ta, 
znacznie do druku rozez rżana i niedawno w zbio­
rze pism nieodżałowanego kaznodziei wydrukowana 
.a nowo, znaną jest czytającym u nas. Była ona, 
pierwszą w języku polskim obszerniejszą pracą o 
Sw. Jjóznfacie. Tym, których zbudowała i nauczyła, 
czcicielom świętego męczennika, miłośnikom i ba­
daczom przeszłości naszej, wszystkim zresztą pc-
*ażnym umysłem, dzieło uczonego Benedyktyna 
przynosi nowe śwjatło, nowy przedmiot do rozmy­
ślania i nauki, prawdziwy pokarm dla ^umysłu i 
teroa. Jeżeli wśród ciągłych starań emigracji na­
szej o rozszerzenie na Zachodzie wiedzy o Polsce, 
cieszyło nas kąź^e poważniejsze dzieło zagraniczne, 
historyi i sprawom naszym poświęcone, jeżeli z ra­
dością witaliśmy nie tylko wielką pracę margra­
biego de Noajlles o Henryku Walezyuszu, ale dro­
bne nawet historyi naszej poświęcone kompendya, 
jeżeli p. Henrykowi Martin, Delamarowi i tylu in­
nym, zajmującym się pośrednio lub bezpośrednio 
sprawami polskiemi, nieśliśmy wyższe nieraz nad 
ich zasługę podzięki, to jakże powinniśmy być uję­
ci pracą hiitoryografa Sw, Jozafata i Unii? Dzie 
ło wielebnego Dom Guepina nie jest wypływem 
chwfiowego upodobania lub rozgrzania się, nie jest 
bynajmniej politycznym pamfletem ani nawet histo­
ryczną rozprawą; jest owocem długiej, wytrwałej, 
dziesięcioletniej pracy, w zaciszu klasztornem pro­
wadzonej , z tą cierpliwą miłością, która zawsze 
3  ofiara w parze idzie, a jąst wiary i nadzięi si<j- 
atrą. Kreśląc jeden z najważniejszych epizodów 
przeszłości naszej, autor dotyka w dziele swojem

zadań chwili obecnej i zagadnień przyszłości- 
nie bez głębokiego znaczenia jest to, że w chwili 

ogólnego prawie zapomnienia o nas, a przynajmniej 
zamglenia imienia polskiego na Zachodzie, w chwili 
przycichnięcia mówców i rozmaitych politycznych 
szermierzy, w chwili głuchej prawie o nas riazy, 
odbywa się poważny głos kapłana francuskiego, 
z odnowionego zakonu benedyktyńskiego, któremu 
Polska w najodleglejszej przeszłości światło za­
wdzięczała; głos nieraz upominający, ale pełen spo- 
roju, miłości i mocy, glos pełen także wiary, mó­
wiący o przeszłości żyjącym î  do życia powołanym, 
akby na stwierdzenie, że Kościół nigdy o nas nie 

zapomina, i że w związku z nim jest ta odżywia­
jąca siła, która w każdej niemocy pokrzepia a za­
pewnia zmartwychwstanie.

O. Ksjsiewicz w mowie swojej nie ograniczył się 
samym tylko Świętego żywotem; rozszerzył ramy 
swojego obrazu, bo czuł, że przedstawiony na tle 
współczesny oh wypadków, żywot ten prawdziwego 
nabiera znaczenia. Dzisiejszy św. Jozef*ta historyk 
snadź toż samo miał przeboaanie, i dla tego pra­
ca jego, chociaż głównie męczennikowi poświęcona, 
uż w samym tytule łączy, jogo imie ł  historyą 
Unii u nas; w istocie zaś nie jest to tylko ż y w o t  
ś wi ę t e go ,  we właściwem, powszeohnem tego wy­
razu znaczeniu, ale karta dziejów Polski i dziejów 
powszechnego kościoła. Ztąd^ też, nie troszcząc się 
o to wcale, dzieło Dom Guepina odpowiada zwy- 
ięzko tym wszystkim, którzy dzisiaj rzeczy^ducho- 

wne od rzeczy świeckich zupełnie chcą oddzielić i 
z taką pewnością siebie domagają się zupełnego 
rozdziału między kościołem i państwem; na kar­
tach jego mieliśmy ciągle ścisły i nierozerwalny 
jednego z drugiem związek i konieczną tych dwóch 
sfer od siebie zależność. Nie ma Dom Guepin tej 
potęgi słowa jaką posiadał O. Hieronim; forma u 
niego nie zaleca się świetnością ani urolnem, ale 
jasnym jest wszędzie, a odznacza się sumiennością 
w badaniu i wielką nauką, której towarzyszy i któ­
rą ogrzewa duch kapłański- „Kiedy Bóg, mówi on 
na początku pierwszej księgi swojej, raczy powołać 
człowieka za narzędzie wielkich zamiarów swoich, 
wybierze go zazwyczaj między maluczkimi i pokor­
nymi, a zanim go wychowa w cichości, i ukryau, 
zostawia potężnym tego świata niebezpieczną swo 
bedę sprzeciwiania się jego zamiarom; pewny try­
umf o każdym cza ie, przyzwala na chwilowe ich 
powodzenie, ale kiody ci szaleni wyczerpawszy wszy­

stkie zasoby i siły swoje, zdają się być pewni o- 
statecznego zwycięstwa, wtenczas trafiają niespo­
dzianie na niedostrzegalną zawadę, na ziarno pia­
sku ręką Bożą położone na ich drodze, i rozbijają 
się o nie. Giną naówczaB, a miejsce ich zajmuje 
josłaniec niebieski; cichy i pokorny jak Mistrz 
]fgo, woloy od samolubnych widoków w uczypkach 
swoich, pod natchnieniem łaski zdąża on pewnym 
krokiem bu celowi swojemu, którego sam najeżę 
ściej nie dostrzega, a zwyciężając największe prze­
szkody, w niewielu dniach przebiega przestrzeń, 
której by siły innych sprostać nie mogły “. Tak w 
najogólniejszych wyrazach określa autor zadanie ś w. 
Józefata, i myśl tę w ciągu dzieła coraz bardziej 
wykończa i uwydatnia; używa zaś do swojego o- 
brazu daleko więcej źródeł i świadectw niż wszy­
scy dotąd pisarze zajmujący się tym przedmiotem, 
co pracy jego prawdziwie naukową dają podstawę 

Właściwe opowiadanie poprzedza wstęp obszerny, 
w którym przebiegłszy po krotce początkową hi- 
storyę Rusi i połączenia się jej z Polską, autor o- 
twiera niejako przed czytelnikiem podwoje i wpro­
wadza go na arenę gdzie się ma odegrać dziejowy 
dramat Zstzyłnawszy s ę przez chwilę nad Unią 
florencką nakreśla jej przebieg i losy u nas. Szcze­
rzej niż gdziekolwiek bądź przyjęta w Polsce, spro­
wadza ona równouprawnienie w porządku cywil­
nym obydwóch obrządków, już zjednoczonych pod 
zwierzchnictwem wspólnej głowy kościoła, ale od­
rzucona w Moskwie, obalona w Konstantynopolu, 
chwieje się ona i w naszej Rzpltej. Duchowieństwo 
ruskie nie posiada w sobie zarodku życia i roznie­
cić go na nowo nie może; nominalnie z Rzymem 
połączona, core z bardziej rozkłada się wewnątrz, 
a gdy za wpływem żony króla Aleksandra Heleny, 
metropolitą Rusi zostaje schyzmatyk, jedność na­
wet ze Stolicą Apostolską zrywa się i kośoiół ten 
ooraz chyżej zdąża dp upadku, toczy go rak we­
wnętrzny: ciemnota kleru, przedajnofić wyższych 
władz duchownych, zupełna wreszcie od szlachty 
zależność, w jaką popadł. Nie było prawie hierar­
chii kościelnej; metropolici niezależni od Rzymu i 
Konstantynopola, zasiadali stolice BWoje w skutek 
aomińacyj władz świeckich, które otrzymywali nie 
zawsze zaszczytnemi drogami, nie słuchani przez 
swoich podwładnych, żadnego prawie nie mieli zna­
czenia -, nie odznaczali się też oni nauką ani cnotą 
Zakon bazyliański, będący dla kościoła wschodnie­
go jakby solą ziemi, utrzymujący w nim wyższe

cnoty zakonu i podniesienie dueba, sam ped wła­
dzą narzucanych mu przez świeckich przełożonych 
i opatów, coraz bardziej upadtł. „Nie mamy w kla­
sztorach naszych, mówił późniejszy jc-go odnowiciel 
metropolita Rutsbi, ani prawdziwej nauk:, ani ży- 
oia zakonnego, i stało się z nami to , czem Pan 
krnąbrnemu groził Izraelowi, mówiąc: „odejmę z 
pośrodka was ludzi mądrych i doktorów zakonu". 
Nie posiadamy ich, zarówno jak cały kośtioł grecki;
; sżeli Bię jacy znajdą, to dani nam przez kcściół 
łaciński, a co do świętrści życis, ta całkiem mię­
dzy nami zag&Bla. Mamy zewnętrzne oznaki życia 
umartwiorego: długie posty, włosiennice, przeciąga­
jące Bię w nieskończoność obrządki kościelne, mę­
czące pokłony i t p. ale wszystko to dobre o ile 
towarzyszy prawdziwej, wewnętrznej świętoś.i, lub 
do tiej prowadzi, a taj i śladu nie maaz między 
nami".

Do chorób wewnętrznych, z organizacji tego ko­
ścioła pochodzących przybywały wpływy zewnętrzne. 
Był to czas wybujania reformacji i chwilowego u- 
padku kościoła. W całej Europie widziano odbic- 
źone świątynie, poniszczone lub trawą zarastające 
klasztory; a szerzące się wszędzie herezje. W P«.l- 
sce, z większej niż g^zie indziej wolności korzysta­
ły rozmaite rekty, aby się rozwielmożyć; liczba ich 
rosła straązliwie, a pozyskiwały one szlachtę ru­
skiego zarówno jak łacińskiego obrządku. Ducho­
wieństwo było cjemne i przekupna, szlachta swa­
wolna i z kościołem Bkłócona, lud pieoświecony, 
do zewnętrznych tylko obrzędów i praktyk przy­
wiązany. Ruś mogła z Prorokiem worać: „Wybaw 
mnie Panie, bo ustał święty, a umniejszyły się 
prawdy między dziećmi mojemi". Autor opierając 
się na źródłach polskich i rosyjskich, jaskrawemi 
barwami maluje upadek episkopatu ruskiego, walki 
biskupów między sibą o stolicę, rozmaitego redzn- 
ju zgorszenia, którym nie było końca, tsk między 
świeckiem j»ko też i zakonnem duchowieństwem. 
Zapomniany przez Rzym, nie mając nad sobą ani 
papieża, ani patryarchy, kościół na Rusi rozkładał 
się coraz bardziej.

Tymczasem na Zachodzie po chwilowym upadku, 
kościół katolicki do dawnych sił wracał i utraconą 
nad duszami władzę odzyskiwał na nowo; rozbu­
dził Bóg w jego łonie wielkich ludzi i wielkich 
świętych, \ zwycięski niedawno protestantyzm co­
raz bardziej ustępować mu zaczął. Epoka pra­
wdziwego odnowienia daje Bię widzieć i w Polsce;
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rządowy był winą obecnego przesilenia, nigdy je­
szcze i w żadnym narodzie ten lub ów system po­
lityczny nie wstrzymał katastrofy. Do rzeczy prze­
chodząc nadmienić muszę, iż budżet tegoroczny 
kończy niedoborem, podczas gdy w przeszłym ro­
ku nie mieliśmy takowego a lata od roku 1873 
wstecz okazywały nadwyżki. Przyczyną tego jednak 
npadek rzemiosł i handlu. Nadto pozwalam sobie 
uwagę zrobić, że nie jestem jednej myśli z mini­
strem skarbu, jeżeli on sądzi, iż okazują się sym- 
ptomata ożywienia ruchu publicznego, że kapitał 
znowu szuka odpływu w przedsiębiorstwach han­
dlowych. Nie sądzę, żeby tak było, albowiem to 
jest pewnem, że wkładki do kas oszczędności co­
raz bardziej rosną, a obieg „Salinenscheinów", mi­
mo zniżonej stopy procentowej, nie zmniejsza się. 
Prawdą tylko jest wzmaganie się cokolwiek ruchu. 
Oprócz tego łudzą się ci, którzy mniemają, iż ła­
two w tym roku będzie można zebrać podatki, a 
zwłaszcza podatek gruntowy. Niedobór o ś m milio­
nów w istocie wzmoże" się jeszcze o kilka milio­
nów. Deficyt ten ma być pokryty przez wydanie 
tytułów rentowych, w skutek czego powstaje ob­
ciążenie państwa i pomnożenie długu państwo­
wego.

Mówca wymienia proponowane i w części już wy­
konane środki do tamowania przesilenia i przecho­
dzi do wniosku, iż takowe nie przyczyniają się i- 
stotnie do polepszenia stosunków.

Dep. Pr a ż a k  wyprowadza iż konstytucyonalizm 
nie przyczynił się do podniesienia finansów pań­
stwowych. Od dziesięciu lat jego istnienia wypada­
ło pokryć deficyt 400 milionów. Musi tę uwagę 
czynić dlatego, ponieważ minister skarbu w spra­
wozdaniu twierdził, iż obecny stan gospodarski spo­
wodowany przesileniem giełdowem. Złe jednak tkwi 
głębiej. Wspomniane niedobory pokryto podwyższe­
niem podatków, aż nareszcie kroczyć musiano do 
redukcyi procentów i kapitału długu państwa.

Przy obecnym systemie trudno w Izbie dokładnie 
zbadać budżet, ponieważ wiele rubryk jest takich, 
które tylko ocenione być mogą przez posłów z do­
tyczącego kraju, a wstawienie pozycyi ze strony 
Rządu stojącego nad stronnictwami większą dało­
by gwarancyę dokładności dotyczących pozycyj, ani­
żeli wotum panującego w Izbie stronnictwa. Nie- 
ukontentowanie, jakie wywołuje obecny system, daje 
się poznać w głosach o reformę administracyi po­
litycznej. Mówią że nie może być tak dalej. Jeżeli 
się chce naprawić obecne ekonomiczne dolegliwości, 
to polityczne stosuaki muszą być zastósowano do 
stosunków austryackich; to zaś tylko przez ugodę 
stać się może. Żywię przekonanie, że powrócą na­
turalne stosuaki. My przyzwolimy na wydatki pań­
stwa, tern jednak nie dajemy jeszsze wotum zaufa­
nia rządowi (oklaski na prawicy).

Dep. S p i e g e l  uznaje, iż dzisiaj po raz pier­
wszy bndżet państwa w stosownym czasie przedło­
żony został. Kilku środków zaradczych państwo 
musi użyć. Mówca proponuje, aby rząd obstalował 
szyny i lokomotywy celem podźwignięcia przemy­
słu żelaza, aby porzucił zasadę wolnego handlu i 
utworzył zakłady na wzór pruskiej Seehandlung, 
aby państwo przy operacyach kredytowych nie za­
wisło od woli pojedynczych.

Dep. G r e u t e r :  Osobliwe myśli nastręczają się 
zastanawiając się nad tym budżetem. W r. 1869 
wynosił budżet 280 milionów, dziś po pięciu latach, 
po usunięciu konkordatu, owego niby hamulca mo­
ralnego podźwignięcia Bię gospodarskiego (śmiech) 
wyncsi 380 milionów. Wypada się zatem zapytać, 
co przyszłość nam przyniesie? Coby dopiero p. mi­
nister sprawiedliwości zrobił z swojemi 27,000 włó­
częgów, gdyby mu owe wzgardzone wieki średnie 
nie wystawiły klasztorów, w których ich teraz o- 
sadza? (Burzliwy śmiech). Miliony budżetu głośniej­
szy zakładają protest przeciw konstytucyi aniżeli 
wszelka opozycya. Wszystkie te podatki i pieniądze 
spływają do jednej i tej samej kasy, ministra 
skarbu baz różnicy; jeżeli jednak oglądam się w 
tej Izbie, i jeżeli się pytam, czy ci, którzy zapła­
cili te pieniądze, są także reprezentowani w Izbie 
w stosunku ich prestacyi, to muszę temu zaprze­
czyć. (Wołania: O, przeciwnie!)

Od czasu ery wolności odsunięto trzecie ciało 
wyborcze od reprezentacyi, a jeżeli zwłaszcza za­
stanowimy się nad reformą wyborczą, to zobaczy­
my, iż ona oddziela od siebie stany i narodowości. 
Jeden mieszczanin tyle znaczy co 5—7 włościan. 
Pytam się, co na tych ofiarach wolność i potęga

za rządów Batorego zaczyna ona odzyskiwać je­
dność katolicką. Wielki król, o którym Syxtus V 
mówił, że z nim spodziewał się zbawić chrześciań- 
stwo, którego zgon opłakiwał, jak utratę tego, co 
mu było najdroższem na świecie, rozumiał, że ra- 
cyą jej bytu był katolicyzm, że ona jest przednim 
hufcem Zachodu w walce jego ze Wschodem. Nowa 
milicya kościelna, synowie św. Ignacego, sprowa­
dzeni do Polski, walczyli zwycięsko z herezyą. 
Rozumieli politykę króla bliżsi jego, lub przez 
niego wykształceni doradzcy, a następca Stefana, 
Zygmunt III sam był najwierniejszym synem ko­
ścioła. Wszystko to oddziaływało i na Ruś zapo­
mnianą ; powstają rozmaite projekta i próby refor­
my kościoła greckiego, pochodzące od świeckich 
jego opiekunów; kiedy zaś patryarcha carogrodzki 
wyświęca w Moskwie nowego, niezależnego patryar- 
chę ziem ruskich i całej północy, mężowie stanu 
w Polsce widzą grożące jej ztąd niebezpieczeństwo 
i o zaradzeniu mu tern bardziej zaczynają prze­
myślać. Piotr Skarga podnosi znowu myśl Unii i 
głośne pismo o Jedności kościoła wydaje, które 
wielki wpływ na umysły wywarło; przypisane naj­
większemu panu na Rusi, księciu Konstantemu 
Ostrogskiemu, który siebie za głównego orędownika 
kościoła wschodniego na Rusi uważał, pozyskuje 
go dla tej myśli. Wracający tymczasem z Moskwy 
patryarcha mianował nowego metropolitę w Kijowie 
a biskupom zgromadzać Bię co roku na synody dla 
zaradzenia potrzebom kościo’a zlecił — gdy jedno­
cześnie zachowaniem się swojem na Rusi wielu ku 
sobie i ku Konstantynopolowi zniechęcił, skorzy­
stano z jego rozporządzenia, aby powoli przygoto­
wać Unię. Akt w tym celu podpisali wszyscy bi­
skupi obrządku greckiego w Brześciu (1595 r.). 
Zawieziony do Rzymu przez Hipacego Pocieja i Cy- 
rylego Terleckiego, z radością przyjęty przez pa­
pieża Klemensa VIII, zatwierdzony przez króla i 
sejm, połączył on Ruś z Rzymem i stał się ka­
mieniem węgielnym jedności religijnej narodu. Był 
to, jak słusznie powiada Dom Guepin, nąjważniej- 
szy akt dziejów naszych. „Schyzma Focyusza od­
dzieliwszy Wschód od rzymskiego kościoła, i lady 
słowiańskie na dwie różne i często sobie nieprzy­
jazne grupy rozdzieliła; zadaniem zaś i jakby po­
słannictwem Polski było, przyprowadzenie tych 
właśnie ludów do jedności katolickiej. Unia brze­
ska dokonana ostatecznie, łączyła Ruś z Polską

państwa skorzystały? Rzecz po prostu ma się 
tak: Rząd mówi: Potrzebuję milion rąk; do­
zwala się na pobór takowych. Ale to jeszcze 
nie wystarczy: potrzebuję milion ócz, które wszy­
stko widzą, i to dostaje. Ale rząd mówi da­
lej : ja muszę być wszechobecny, muszę być w każ­
dym zakątku, aby wolę ministrów wykrzyczeć na 
wszystkie boki i we wszystkich krajach (O! rsie) 
Nie można się dziwić, iż pod takiemi warunkami 
system wolności już od dzieciństwa się zaczyna, a 
dopiero przy śmierci się kończy. Zaledwo dziecko 
chodzić zaczyna, już się je oddaje do ogródków 
dziecinnych. Zaledwo pierwsze majtki przywdzie­
wa, państwo bierze je do wolnej szkoły, choćby 
nawet z przymusem i mimo woli matki. (Śmiech. 
Wołanie: Tak jestl) Musi się stać niemieckim 
uczniem, chociażby nawet ani jednego słowa nie­
mieckiego nie rozumiało. Potem przychodzi jako 
wolny obywatel państwa do szkoły rekrutów, staje 
się rezerwistą, landwerzystą —  to trwa nż do 32 
roku, u nas w Tyrolu aż do 45 roku. Pot im jak 
się zdaje, spokojnie może się położyć i umrzeć. 
Ale to tylko tak się zdaje. Bo potem znowu przy­
chodzi liberalizm i wlecze trupa na cmentarz bez­
wyznaniowy (wielki, długo trwający śmiech). Py­
tam się o przyczynę. Na wszystkich bobach kwe- 
stye polityczne, socyalne i religijne ciężą jak ka­
mienie, ale nie znajdzie ani jednej, któraby się 
za to wydawała, czem jest w istocie. Finansową 
katastrofę przypisywano zdarzeniu elementarnemu, 
aby zbałamucić Ind.

Nie siła elementarna, ale wielkie nadużycie odpo­
wiedzialnej władzy było przyczyną. Co czynią prze­
ciw temu? Czy minister skarbu, lub minister o* 
światy może pomódz? Mówca cytuje zdanie Cyce­
rona: qui particurat, in civitatem inducit discor- 
diam  et seditionem, i tak kończy zwrócony do le­
wicy: Napominam Was, abyście dobrze rozważyli 
to słowo; napominam Was, abyście nie nadużywali 
cierpliwości podatkujących. Przypomnicie sobie na­
pomnienia moje może w ciężkich czasach, w któ­
rych przekonacie się , co się staje z stronnictwem 
na które nawet słowa męża jak Cicero nic zdzia­
łać nie mogą. (Brawo na prawicy, śmiech na le­
wicy).

Dep. F u x  polemizuje energicznie przeciw wy­
wodom Hermana, Prażaka i Greutsra. Ostatni u- 
waźa ustawę finansową ze stanowiska wiary i nie­
wiary, jak gdyby poza katolicyzmem już nie było 
wiary i sumienia. Jeżeli dep. Greuter sądzi, że 
kapitał większy pochłania mniejszy, to jabym wska­
zał na to, że lichwa starsza jest od liberalizmu, 
iż nie jeden co ręce składa i oczy do nieba pod­
nosi, ludzi tak samo zdziera jak Wampyr żydo­
wski. Na końcu mówca powiada, iż nie ma innego 
środka, aby zapobiedz niebezpieczeństwu przesile­
nia, jak „oszczędzać".

Jutro dalszy ciąg rozprawy jeneraluej.

W przedmiocie języka wykładowego w stmina- 
ryach nauczycielskich Gslicyi wschodniej zamieszcza 
Dziennik Polski następujący reskrypt ministra p. 
S t r e m a y r a  do galicyjskiej Rady szkolnej kra­
jowej :

„Sprawozdaniem krajowej Rady szkolnej z d. 
29 maja b. r. do 1. 5.106, której załączniki się 
zwraca, nie można rezolucyi Izby posłów Rady 
państwa co do języka wykładowego wseminaryach 
nauczycielskich Galicyi wschc dniej uważać za za­
łatwioną.

„Wychodząc z zasady, we wszystkich krajach 
różnojęzykowych obowiązującej, że nie każde poje­
dyncze seminaryum nauczycielskie może zadość­
uczynić wszystkim swej okolicy potrzebom, że je­
dnak na każdy sposób wszystkie są obowiązane 
współdziałać ku zupełnemu zaspokojeniu potrzeb 
kraju — ministerium reskryptem z d. 22 listopada 
1870 1. 11.238, przeznaczyło istniejące w Galicyi 
zachodniej Beminarya nauczycielskie dla ludności 
polskiej, położone zaś w Galicyi wschodniej dla 
ruskiej narodowości, i w tym celu przepisało dla 
ostatnich co do języka wykładowego ustrój, któ­
ryby dawał rękojmię, że siły nauczycielskie dla ru­
skich szkół ludowych kształcić się będą za po­
średnictwem języka ruskiego, używając zarazem pol­
skiego.

„Temu, w myśl państwowych ustaw zasadniczych 
z uwzględnieniem najbliższych potrzeb ludności ru­
skiej wydanemu rozporządzeniu dotychczas nie u-

najsciślej, zamykała wstęp do nas wpływom mo­
skiewskim, jednała dla cywilizacyi zachodniej cały 
naród, podwajała jego siły i ułatwiała mu po­
zyskiwanie dla kościoła i tejże cywilizacyi dalszych 
plemion i krajów."

Ale tak wielkie skutki nie osiągają się łatwo; 
bywają zazwyczaj nagrodą długich i wytrwałych 
wysileń, wielkich poświęceń, krwi ofiarnej. Od 
chwili Unii brzeskiej zaczyna się właściwie dramat, 
którego dziejom poświęcone jeBt dzieło Dom 
Guepina. Jeszcze biskupi nie wrócili z Rzymu, 
kiedy się już przeciw ich dziełu rozpoczęła walka. 
Fatryarchowie carogrodzcy przewidując zwrot ku 
Rzymowi biskupów wschodniego obrządku, utwo­
rzyli na całej Rusi bractwa religijne, przygotowu­
jąc sobie tym Bposobem nową siłę w mieszczań­
stwie; nadali im silną organizacyę, powierzyli pie­
czę nad duchowieństwem i sprawami kościelnemi, 
niektóre z nich, jak lwowskie i wileńskie, obda­
rzyli nawet prawem stauropigialnem, to jest wy­
jęli je z pod jnrysdykcyi metropolity i uozynili 
niezależnemi zupełnie. Widząc teraz upadek Bwej 
władzy, pobudzili je do walki. Prawdziwy królik 
Rusi, książę Ostrogski, niedawno naprawy w du­
chowieństwie ruskiem i unii z Rzymem poplecznik, 
gdy ta się mimo niego i bez jego udziału doko­
nała, w pysze swej do głębi dotknięty, stał się 
tejże Unii najzaciętszym wrogiem —  i dzieje się, 
co się później niestety tak często w historyi na­
szej powtarza, że obrażona duma pojedynczego 
człowieka zakłóca kraj cały, niweczy najzbawien- 
niejsze i największe zamiary. Ks. Ostrcgski używa 
wszystkich swych środków, porusza wszystkie sprę- 
żyny, wywołuje odstępstwo dwóch biskupów, spro­
wadza z Garcgrodu z tytułem exarchy, dawniej 
już na więzienie skazanego Nicefora Greka, który 
z tymiż biskupami twórców Unii wyklina, zalewa 
kraj wychodzącemi z jrgo drukarni w Ostrogu pi­
smami, uzbraja nareszcie tłumy ukraińskiej hołoty, 
która pod wodzą Nalewajki zapędza się aż na 
Białoruś, paląc i niszcząc posiadłości unitów. Ale 
cały wpływ jego i cała potęga nie wystarcza; mała 
tylko cząstka szlachty trzyma jego stronę — ogro­
mna większość oświadcza się za Unią. Jan Za­
moyski jest przeciw niemu, i zapamiętały obrońca 
schizmy, wnienawiśoi ku przeciwnikom swoim, łą ­
czy się z różnowiercami. W pośród tej walki 
umiera cichy i bojaźliwy metropolita Rahoza, a

czyniono zadość wseminaryach nauczycielskich Ga­
licji wschodaiej, w których według przedstawienia 
krajowej Rady szkolnej, ani jeden przedmiot nie 
jest wykładany w języku wyłącznie ruskim; prze­
ciwnie język ten, którego kształcenie, wobec prze­
znaczeni v tych zakładów, w nauce ogólnej przewa­
żać powinno, traktowanym jest mniej więcej jako 
przedmiot ubaczny, podrzędny. Tego faktu nie 
zdoła osłabić nawet wskazanie na tę okoliczność, 
że pojedynczych przedmiotów naucza się w obu 
językach, taki bowiem ustrój, wobec tizecblatniego 
tylko terminu kształcenia seminarzystów, musi być 
uważanym za arcyszkodliwe marnowanie czasu.

„Wobec takiego postępowania Rady szkolnej kra­
jów^ — które chociażby nawet w początkach z 
okoliczności wypływało, wszelako w myśl jasnego 
rozporządzenia ministerstwa już zmienić Bię było 
powinno — okazują się niebezpodstawnemi żałoby, 
na których rezolucya Izby posłów się opiera.

„Gwoli wykonania tej rezolucyi uważam za po­
trzebne, co do utrakwistycznego ustroju semina- 
ryów nauczycielskich we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnopolu, pozostać przy mojem rozporządzeniu 
z r. 1870 dopóty, dopóki stosunki w kraju, a zwła 
szcza wzmagająca się frekweneya istniejących se- 
minaryów nauczycielskich, nie uczynią możliwem, 
rzeczone zakłady według języka obu narodowości 
ściśle rozdzielić albo urządzić w nich odrębne p&- 
rarelne klasy językowe.

„Jestem jednak zmuszony, z całą powagą ciążą­
cej na mnie odpowiedzialności nalegać, aby doty 
czące rozporządzenie jak najrychlej było w zupeł­
ności wykonane. Celem zaś utorowania przejścia 
do nowego ustreju, spowodowany jestem na razie 
rozporządzić, aby w myśl reskryptu z roku 1870, 
począwszy od roku szkolnego 1875 i 1876, na 
dwóch wyższych kursach tych trzech zakładów nie­
które przedmioty wykładane były jedynie w języku 
ruskim, reszta zaś w polskim, z uwzględnieniem 
terminologii obu języków. Szczegółowe przepisy, 
jakie w tej mierze ze względu na najbliższy cel 
tych zakładów mają być wydanemi, należy mi wcze­
śnie przed początkiem roku 1875/6 przedłożyć do 
zatwierdzenia.

„W związku z niniejszem rozporządzam, aby 
przy tych zakładach, jak długo w nich będzie nau­
ka utrakwi styczna od roku 1875/6 tylko tacy nau­
czyciele byli używani, którzy oboma językami ustnie 
i pisemnie doskonale władają. Należy mi przeto w 
swoim czasie przedłożyć oraz potrzebne wnioski co 
do przeniesienia pojedynczych nauczycieli z zacho­
dzących w tej mierze względów służbowych.

„Z tego też powodu rozporządzam dalej, aby w 
tym samym terminie państwowe szkoły ćwiczeń 
były ped względem językowym analogicznie urzą­
dzone. s

„Wzywając c. k. krajową Radę szkolną, ażeby 
się potrzebnemi do zapewnienia tego celu przygo­
towaniami natychmiast zajęła i ku temu już roku 
szkolnego 1874/5 odpowiednio użyła, podaję, że w 
ustroju klas przygotowawczych na podstawie nowe­
go statutu reorganizacyjnego dla seminaryów nau­
czycielskich, dalej w ściąłem wymaganiu dostate­
cznej znajomości obu języków od słuchaczów, przyj­
mowanych na pierwszy rok rzeczonych trzech za­
kładów, wreszcie w skutecznem staraniu o ruskie 
wykłady w klasach przygo towawczych na pierwszych 
latach są dostateczne środki ku temu, by wyższym 
latom dostarczyć słuchaczów, którzy do utrakwi- 
stycznej nauki w nich, będą dostatecznie przygoto­
wani. Poczynione w tych kierunkach na r. 1874/5 
przygotowania należy mi jak najprędzej zakomuni­
kować. Jeżeliby zdaniem c. k. krajowej Rady szkol­
nej potrzeby kraju wymagały, aby tak licznie w tych 
czasach uczęszczana lwowskie seminaryum nauczy­
cielskie było od tych zarządzeń wyjętem i w odrę­
bne co do języka klasy paralelne zaopatrzonem, to 
jestem gotów przed początkiem roku szkolnego 
1875/6 przyjąć dotyczące wnioski prywatne. Przez 
takie urządzenie zyskałoby wykształcenie nauczy­
cieli, słuchaczom zaś co do dalszych postępów o 
tyło nie sprawiłoby się uszczerbku, ile że i tak 
seminaryum nauczycielskie może im wydać kwali- 
fikacyę tylko na nauczycieli niższych i każdemu z 
nich wolno następny egzamin kwalifikacyjny na 
nauczyciela składać także i w drugim języku kra­
jowym, którego znajomości prywatnie nabyć może.

„Niniejszym reskryptem moim nie przesądzam 
zresztą kwestyi urządzenia nowych seminaryów nau­
czycielskich w Galicyi, i pozostawiam c. k. krajo-

miejsce jego zastępuje prawdziwy twórca Unii, 
Hipacy Pociej, niedawno po owdowieniu przez ks. 
Ostrogskiego do stanu duchownego namówiony, 
z kasztelana zakonnik, biskup i metropolita. Ten 
niczem niezrażony i niezmordowany, podwaja czyn­
ność i wszędzio wszystkim przeciwnikom stawi 
czoło; w królu znajduje poparcie; dowodzi, że 
przywilej Władysława IH, porównywający obydwa 
obrządki, tyczy się tylko Unitów i legalne istnienie 
Unii w Rzpltej ustala. „Wielka to, jak mówi Dom 
Guópin, jedna z największych w historyi polskiej 
postaci — wystarcza na wszystko — ale jest je­
den. Prawdziwy filar Uaii, jest zarazem nie tylko 
jedynym jej przedstawicielem, ale jedyną jej siłą. 
Nie miała ona przygotowanego nawet toru. Rzym 
przysłał wprawdzie uczonego Arcudiusza, wychował 
trzech czy czterech młodych Rusinów w swojem 
kolegium greckiem, nie na tein ograniczyło się 
wszystko. W tej chwili jeden Pociej to Unia —  
bez niego zdawałoby się, żeUnii nia ma: jednakże 
z nim nawet, według przewidzeń rozumu ludzkie­
go, powinna ona była własną niemocą upaść i przy 
pierwszem starciu utonąć w wojowniczej sebyzmie, 
jak była utonęła uaia staroruska na Rusi. Ale, 
dodaje Dom Guepin, wybiła teraz właśnie dla niej 
godzina łaski, i oto Opatrzność przychodzi jej 
z pomocą, jakiej nikt udzielić jej nie był w stanie; 
wzbudza męża, który stanie się reformatorem jej 
klasztorów, mistrzem i wzorem duchownych, ojcem 
całego ludu, świętym i męczennikiem, którego pot 
i krew ma użyźnić tę pustą od wieku i nieuro­
dzajną niwę. Mężem tym bożym jest Józsfat Kun­
cewicz. Rośnie on w ukryciu i cieniu, ale nieda­
leką jest chwila, w której ma się objawić całej 
Rusi."

I w rzeczy samej, w chwili kiedy niedawny se­
nator, bardziej mąż stanu niż mąż kościelny, ujął 
w silną dłoń swoją sprawę Unii, ale pomimo 
całej energii swojej zdawało się, ża uledz będzie 
musiał, bo nie miał na kim się oprzeć; rósł w Wil­
nie młody syn ubogiego ławnika miasta Włodzi­
mierza, i miał stać się tern ziarnem piasku, o które 
się rozbijają tak często siły potężnych tego świata. 
Urodzony w pobliżu tego Ostrogu, gdzie panował 
największy Unii przeciwnik, św. Jozafat liczył lat 
15 kiedy stanęła Unia brzeska. W czasie gdy on 
w sklepiku Popowicza, a później w celi zakonnej 
rósł na duchownego bohatera, i w duchu gorącą

wćj Radzie szkolnój rozpatrzyć tę kwestyę przy 
wzmagającej się frekwencyi zakładów istniejących.

„Nareszcie wobec tego, ża zarazem przy kształ­
ceniu nauczycielek należy uwzględnić tafeża potrze­
by ruskiej narodowości, zmuszony jestem wezwać 
jeszcze c. k. krajową Radę szkolną, aby roi nie­
zwłocznie doniosła, co przygotowano odnośnie do 
zarządzonego reskryptem ministeryalnym z d. 22 
listopada utrakwistycznego ustroju jednego z trzech 
żeńskich seminaryów nauczycielskich w Galicyi, a 
ewentualnie, co w myśl mego niniejszego reskryptu 
jesrezo natychmiast uczynić można*"

N. Pan przyjął z zadowoleniem adres dzięk­
czynny sejmu galicyjskiego, wysłany z powodu u- 
stanowienia czwartego gimnazyum rządowego Ws 
Lwowie.

N. N. Pan zatwierdził wybór hr. Karola B o  
b r o w s k i e g o  na zastępcę prezesa Rady powia­
towej w Białej.

Naczelny dyrektor poczt mianował porucznika Gu­
stawa E l s n e r a  i kadeta Jana D ą b c z e w s k i e -  
go asystentami pocztowymi, a mianowicie pierwsze­
go w Brodach, drugiego w Tarnowie, i przeniósł 
ofieyałów pocztowych Juliana G o l c z e w s k i e g o  
z Tarnowa do Lwowa, Alojzego S c h i n d l e r a  ze 
Lwowa do Kołomyi, Władysława T e r l i k o w s k i e ­
go ze Lwowa do Stanisławowa, Wiktora D o n i c fa­
ta  z Brodów do Lwowa, tudzież asystę ita poczto­
wego Leopolda S e i d l e r a  ze Stanisławowa do 
Lwowa.

W i e d e ń  2 grudnia. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, że w ministerstwie wspólnem zapadła uchwa­
ła co do terxinu zwołania delegacyj. Zaraz po 
zamknięciu Rady państwa, jnk przypuszczają z po­
czątkiem marca, mają być zwołane delegacye, któ­
re tym razem zbiorą się w Wiedniu. Czas trwania 
srsyi delegacyj ma nie przekroczyć czterech tygo 
dni, tak, że można będzie w pierwszych dniach 
kwietnia zwołać sejmy. Odnośnie d i oznaczonego 
terminu zwołania delegacyj pracują także we wspól­
nem ministerstwie nad uleżeniem budżetu na rok 
1876, wszelkie przeto obiegające pogłoski o zwięk­
szeniu tegoż budżetu co do wydatków na wojsko 
są co najmniej przedwczesne.

W Izbie deputowanych rozpoczęły się dziś obra­
dy nad budżetem na r. 1875. Ze sprawozdania o 
budżecie ministra oświaty wyjmujemy następujące 
szczegóły obchodzące Galicyę: Dla uniwersytetu 
we Lwowie preliminował rząd 157,755 zł., wydział 
wnosi 156,000 zł., zatem o 1755 mniej. Rząd żą­
dał mniej o 7245 zł. niż w roku przeszłym, a to 
z tego powodu, że rozwiązano wydział medyczno- 
chirurgiczny.

Dla uniwersytetu w Krakowie preliminowano 
190,764 zł., wydział wnosi 189,000 zł., zatem mniej 
o 1764 zł.

Dla akademii technicznej we Lwowie prelimino­
wał rząd 81,405 zł. jako wydatki zwyczajne i na 
budowę gmachu 250,000 zł. Wydział zmienił pier­
wszą liczbę o 1405 zł., tak, że preliminuje razem 
330,000 zł. zamiast 331,405 zł.

Na szkoły średnie żąda rząd ogółem 3,974,934 
zł., wydział wnosi 3,841,480 zł., zatem mniej o 
133,454 zł. W sumie tej zawiera się na budowę 
gimnazyum 25,000 zł., (rząd preliminował 50,000 
zł.), na szkoły średnie w Krakowie 64,000 zł., 
(rząd preliminował 64,758 zł.), na szkoły średnie 
w Galicyi 365,000 zł. (rząd wnosi 370,181 zł.). 
Na szkoły realne w Galicyi 100 000 zł. (według 
wniosku rządowego 102,725 zł.), w Krakowie 41,000 
zł. zgodnie z wnioskiem rządowym; prócz tego dla 
Instytutu technicznego w Krakowie 14,000 zł., tj. 
mniej o 2131 zł., niż rząd preliminował. W roku 
przeszłym żądano 20,000 zł., tego roku sam rząd 
preliminował o 3869 zł. mniej, ponieważ zrzekł 
się ryczałtowej sumy 4000 zł. na rt organizacyę 
tego instytutu. Zresztą, mówi sprawozdanie, zmniej­
szone żądanie tern jest jeszcze usprawiedliwione, 
że posada dyrektora i ośm posad profesorów (a 
wszystkich jest 11) jest nieobaadzonych. Wydział 
wzywa ponownie rząd do jak najrychlejszego ure­
gulowania tej sprawy. Dla szkoły Sztuk pięknych 
w Krakowie preliminował rząd 9556 zł., wydział 
obcina 56 zł.

Na szkoły ludowe ogółem preliminował rząd dla 
całej Austryi 1,878,511 z ł., a wydział wykreślił

miłością poślubiał ideę jedności kościelnej, uczy­
niwszy z niej gwiazdę przewodnią swojego żywota, 
inny jeszcze młodzieniec, także pochodzenia ruskie­
go, Welamin Rutski, w kalwińskiej wierze urodzo­
ny, nie mógł znsleśó spokoju. Na innych zupełnie 
od św. Józafata drogach poszedł go szukać, a zwie­
dziwszy wiele abademij zagranicznych, przeszedł 
wreszcie na łono katolickiego kościoła; lecz długo 
jeszcze nie mógł pokonać w sobie wstrętu do ob­
rządku unickiego, jaki z ogromną większością szla­
chty polskiej wówczas podzielał. Wyraźny nawet 
rozkaz Papieża na przezwyciężenie go nie wystar­
czył, aż przyszła przejrzana zapewne przez Opa­
trzność chwila, w której dobrowolnie obrządek ten 
przyjął, i poświęciwszy się na służbę Unii, znalazł 
się pod jednym dachem w klastorze św. Trójcy i 
we wspólnej ze św. Józafatem zakonnej sukni. Od­
tąd pracują już razem. Autor obszernie opisuje 
szczegóły początkowego, że tak powiemy, przygo­
towawczego życia obydwóch przyjaciół i współbo- 
jowników. Pochodzeniem, wychowaniem, nauką, ró­
żnili się oni między sobą. Józafat, biedny Rusin, 
nie odbył szkół żadnych, obcy zupełnie światłu 
jakie przynosił Zachód, nie znał nawet łacińskiego 
języka. Rutski przeciwnie, dostatni szlachcic lite­
wski, z nauką zachodnią i całą scholastyką ówcze­
sną dokładnie był obeznany; pierwszy czytał tylko 
pierwotnych Ojców kościoła, drugi czerpał ze wszy­
stkich źródeł mądrości spółczesnej; dla Józafata, 
ideałem zakonnika był asceta z czasów św. Bazy­
lego; Rutski upatrywał go w synach Lojoli- Oby­
dwaj dopełniali się wzajemnie. Dzięki nowemu du­
chowi jaki do klasztoru wnieśli, gorliwem ich mi­
łowaniem pracy, zaprowadziła się w klasztorze 
św. Trójcy karność zakonna i gruntowna nauka; 
stawał się on rozsadnikiem przyszłych apostołów 
Unii, miejscem zkąd miał wyjść cały zastęp gorli­
wych w winnicy Pańskiej pracowników.

Tymczasem uorganizowane przez Ostrogskiego 
wzburzenie trwało ciągle, posługując się wszyst- 
kiemi niespornemi żywiołami jakie znajdowały się 
w kraju. Wybuchnął rokosz Zebrzydowskiego (1606) 
i całą Polskę zakłócił, a chociaż z upadkiem jego 
i w ogólności stronnictwa różnowierców, połączeni 
z nimi dysunici cios także odebrali, nie złożyli je­
szcze broni. X. Ostrogski zaraz wprawdzie umarł, 
szlachta ruska na czas wycofała się z walki, ale 
jej miejsce zajęło mieszczaństwo ze znanemi już

129,099 z ł., wnosi przeto 1,749,412 zł. Ile wy­
pada ca Galicyę, ze sprawozdania dowiedzieć się 
nie można.

— Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza ratyfikowany 
protokół końcowy komiayi międzynarodowej war­
szawskiej, tyczący się rozdziału dóbr i kapitałów 
dyecezyi niegdyś krakowskiej. Protokół ten umie­
szczony już był w Czasie jeszcze przed mie­
siącem.

—  N. Pan udzielać będzie w poniedziałek 7 
b. m. audyencyj w Wiedniu.

IroBlka miejscowa 1 xagranicna.
f i i r a b ó w  3 grudnia. Na posiedzeniu Towarzystwa

lekarskiego krakowskiego odbytem wczoraj zajmowano 
się następojącemi sprawami:

Postanowiwszy wydawać w roku przyszłym Przegląd 
lekarski kosztem Towarzystwa i skreśliwszy porządek 
postępowania dla komisyi redakcyjnej, naznaczono 50 złr. 
nagrody za najlepszą pracę nadesłaną do zamieszczenia 
w Przeglądzie, w odcinku pierwszego półrocza 1875 r. 
(do d. 30 czerwca). Drowie D o m a ń s k i  i Ś c i b o r o w -  
s k i  podali ocenę wziernika usznego przedstawionego na 
przeszłem posiedzeniu przez Dr 01 p i ń s k i e g o .  Dr K or­
c z y ń s k i  odczytał rozprawę „o gośćcu" pojawiającym 
się przy czerwonce, opartą na własnych spostrzeżeniach, 
wraz z uwagami naukowemi. Tenże zdał sprawę z nie- 
mieckieg odziełka B u r c k a r d a  o wałeczkach nerkowych. 
Dr B u s z e k  lekarz miejski podał wiadomość o przy­
padkach ospy i płonicy zakończonych śmiercią w roku 
b.eżącym w Iym obwodzie miejskim (trzeciej części 
miasta wraz z przedmieściami) Na ospę zmarło osóh 22, 
najstarsza 22 letnia, najmłodsze dziecko 5 miesięczne; 
wszyscy nieszczepieni. Na płonicę panującą przez cały 
rok od stycznia, zmarło 33 osób, najstarszy chłopiec 
13 letni, najmłodsze dziecko 5 miesięczne. Przyjęto do 
Towarzystwa na Członka czynnego Dr Juliana Zawi l -  
s k i e g o  asystenta przy katedrze fizyologii, na Członka 
korespondenta Dr Aleksandra W y s o c k i e g o  w Zło­
czowie.

—  Wczoraj w sali redutowej odbył się trzeci odczyt 
na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy uczniów uni­
wersyteckich. Kanonik X. Zygmunt G o 1 j a n przedsta­
wił pojęcie heroizmu n ludów starożytnych, wykazał, że 
bohaterstwo wypływało zawsze ze źródła wiary i uczuć 
religijnych, i że jest od nich nierozdzielnem, przytoczył 
na poparcie tego zdznia wspaniały ustęp ze św. Augu­
styna. Następnie naszkicował kilka heroicznych postaci 
dawnej Judei, jak Dawid, Judyta, Daniel. Idąc za to­
kiem dziejów, zboczył do Grecyi i wskazał walkę Hel­
lady z Persyą, wojny peloponeskie, a wreszcie zwrot pań­
stwa Aleksandra W go. W drugim odczycie, który ma 
się odbyć jutro w piątek, ma prelegent w tym zajmu­
jącym obrazie historycznym ukazać nam ostatnich bo­
haterów Judei, czyli walkę Machabeuszów.

—  Słota wczorajsza nie sprzyjała licznemu zebraniu 
się publiczności na koncert urządzony przez członków 
kasyna w Podgórzu na korzyść pogorzelców Gorlickich. 
Gdyby wolno było rozbierać szczegółowo wystąpienie 
amatorów i amatorek na cel dobroczynny, moglibyśmy 
im przyznać prawdziwe zalety artystów; ogólnie więc 
nadmienimy, że p. podpułkownikowa A r t n e r o  w a (so­
pran), panna S i e g l e r  v. E b e r s w a l d  (alt) i p. H o f f ­
m a n n ,  kilkakrotnie wywołani byli oklaskami, czem 
nie tylko chciano objawić szczere uznanie, lecz także 
wdzięczność za wystąpienie na cel dobroczynny. Naj­
więcej atoli podobała się, bo też znakomicie była przez 
p. A. wykonana arya z opery „I due Foscari“ , oraz 
arya z „Proroka" odśpiewana z wielkiem powodzeniem 
przez pannę S. E. Pan Hoffmann odegrał Hummla kon­
cert na fortepian (A moll część Isza) i Rapsod Liszta. 
Do pięknej całości przyczynił się także p. Stemat, któ­
ry wybornie odegrał solo na wiolonczelę Goltermanna, 
oraz kapelmistrz orkiestry pułku arcyks. Wilhelma p. 
Friedrich, i drugi członek tejże orkietry, (nazwiska nie 
znamy), którzy wykonali duet z „Normy" na dwie 
trąbki. Huczne oklaski świadczyły, iż wykonanie nie 
pozostawiło nic do życzenia; da się to także powiedzieć 
o dwóch ustępach wykonanych przez całą orkiestrę pułi 
ku arcyks. Wilhelma. P. Wardzyński deklamował „Nie­
bezpieczna" Kornela Ujejskiego.

— W d. 2 grudnia r. z . , jako w dzień jubileuszu 
25-letnich rządów Cesarza Franciszka Józefa zawiązało 
kilku tutejszych Izraelitów „Stowarzyszenie dla wspar­
cia izraelickich rękodzielników". Statuta jego Namiestni­
ctwo zatwierdziło w przeszłym miesiącu, a wczoraj roz­
poczęło stowarzyszenie czynność swoją nabożeństwem 
w synagodze na Podbrzeziu, na którem obecni byli

nam bractwami. Naczelne w tej chwili między nie­
mi miejsce zajmuje bractwo św. Ducha w Wilnie. 
Ze zmianą walczących zmienia się i taktyka. Nie 
mogąc odciągnąć od Unii biskupów, założono so­
bie oderwać od niej feler niższy, aby go później 
przeciw pasterzom uzbroić, a cała usilność zwró­
ciła się teraz przeciw klasztorowi św. Trójcy, bo 
wiedziano, że tam nowa gotowała się siła. Autor 
w kilku rozdziałach opowiada całą tę walkę ; opar­
ty na świadectwach spółczesnych, w części dotąd 
nieznanych, daje nam dokładny cbraz tej epoki ; 
prowadzi nas na sejmy, na trybunały, opowiada 
rozmaite intrygi i widzimy już bezsilność władzy, 
niewykonywane uchwały sejmowe i wyroki trybu­
nałów, zmowy z nieprzyjaciółmi krają uchodzące 
nieraz bezkarnie; wśród następujących po Bobie 
wypadków, w opowiadaniu historyka Unii, coraz 
wybitniej malują sięjpoBtacie Welamina Rutskiego 
i św. Józafata. Szlachta, jak zawsze mało troszczy 
się o Unię, zajęta zresztą wyprawami do Moskwy i 
zewnętrznemi wypadkami, nie zwraca ca nią uwa­
gi, albo sama chętniej na obrządek łaciński prze­
chodzi; z wyższego duchowieństwa, jeden biskup 
wileński Wojna gorliwie się za nią zastawia Je­
zuici zawsze są jej podporą i szermierzami; bra­
ctwa zaś, gdy się im intrygi nie powiodły, wyra­
źny już bunt przeciw władzom i prawom krajo­
wym podnoszą. Trybunał wileński, w znacznej czę­
ści ze schyzmatyków złożony, odsądza Pocieja od 
metropolitalnej godności; ten sprawę przed p r a w a  
królewskie wnosi. Kanclerz Leon Sapieha miał ją 
sobie oddaną przez Zygmunta QI i według prawa 
osądził; gwałtem zabrano kościoły i klasztory od­
dano metropolicie, a władza jego nad całym wscho­
dnim w Polsce kościołem, raz jeszcze prawnie u- 
znaną została. Nioposiadający się z gniewu schy- 
zmatycy nasadzili wtenczas zbójcę na metropolitę, 
ale ten choć ranny uniknął śmierci, a niecny na­
pad, budząc powszechne oburzenie, zapewnił Unii 
kilka lat spokoju. Tak wszystko dla niej bronią 
zdobywać się musiało. Bractwa teraz przycichły; 
po pokuszeniu się o morderstwo Pocieja, żaden u- 
czciwy ozłowiek ust w obronie schyzmy otworzyć 
nie mógł.

( Ciąg dalszy nastąpi).

♦
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delegat namiestnika szambelan B o b o w s k i ,  radca dwo 
ru i dyrektor policyi E n g l i s c h ,  oraz prezydent mia­
sta Dr Z y b l i k i e w i c z .  Radca m. Dr W a r s c h a u e r  
miał mowę o celach zawiązanego stowarzyszenia, którą 
zakończył okrzykiem na cześć NPana, reprezentantów 
rządu i mi«st3. Okrzykiem na cześć NPana zakończył 
takie przemówienie swoje p. M a r g u l i e s .  Nabożeństwo 
skończyło się odśpiewaniem bymnu austryackiego.

—  Po wczorajszym całodziennym deszczu spadł w nocy 
śnieg, lecz przymrozku nie ma.

—  N. 2 Przeglądu krytycznego wydawanego w Kra­
kowie nakładem księgarni Otremby pod redakcyą p. W. 
Zakrzewskiego, prof, uniwersytetu, wyszedł w zwiększo­
nych rozmiarach, bo w dwuarkuszu. Obejmuje on oce­
nę 17 dzieł i prac literackich z zakresów teologii, fi­
lozofii, pedagogiki, historyi, prawa, nauk społecznych, 
ekonomicznych, przyrodniczych, lekarskich i literackich, 
a między niemi są i dzieła rosyjskie. Rozbierene są prace 
X. Balińskiego, Struwego, Niemirycza, Dra Pr. Nowa­
kowskiego, Dra Jana Rymarkiewicza, Dra Karola Meehe- 
rzyńskiego, Dra Leonarda Piętaka, Walentego Dutkie­
wicza, Dra Lud. Gumplowicza, Dra Tad. Piłata, Tad. 
Romanowicza, Henryka Strzeleckiego, L. Ryszawego,
L. Dziarskiego, H. Nowickiego, Dra Gustawa Neussera, 
Dra Stan. Jerzykowskiego, Dra Stan. Tarnowskiego, Ed­
warda Lubowskiego i Stan. Józefa Siennickiego.

—  Dziś w nocy przytrzymał żandarm Liszka na dro 
dze między Batowicami a Raciborowicami człowieka pro­
wadzącego konia, zapewne kradzionego. Człowiek uszedł 
wśród ciemności, zostawiwszy konia.

—  Żandarmi z Liszek ujęli w Cholerzynie dwóch 
zbrodniarzy poszukiwanych od roku, a mianowicie Jana 
Górkę z Chcderzyna i jakiegoś Franka z Królestwa Pol­
skiego, który nazwał s ę Łukaszem Nawrotem. Obaj ci 
przestępcy byli postrachem okolicy, chodząc zbrojni 
w pistolety, często przebrani i ukrywając się po lasach. 
Przy Górce znaleziono pistolet dwururkowy i naboje.

—  Przytrzymano w Andrychowie Michała Dyrdę, 
który podawał się naprzód za zbiega rosyjskiego, a na­
stępnie zeznał, że jest z Galicyi i  służąc we dworze 
w  Giebułtowie w powiecie krakowskim pod nazwiskiem 
Jana Gajowskiego za stróża, skradł odzież fornala i u- 
szedł ze służby. Odstawiono go tutaj i poznano w nim 
poszukiwanego przed parą laty za przeniewierzenio w 
służbie i za kradzież płaszcza i pieniędzy w Łobzowie.

—  W parafii Paczołtowskiej pod Krzeszowicami 
umarła d. 35 z. m. owdowiała włościanka Agata z Szew­
czyków Górecka, przeżywszy rzadki wiek 103 lat.

—  Zeszyt 23ci Przeglądu Juwowsldego z d. 1 gru­
dnia mieści w sobie: „Zniesienie zakonu Jezuitów w Pol­
sce i jego zachowanie na Białej Rusi," (c. d.); —  „O 
działaniu sekty wolno - mularskiej," przez hr. Ludwika 
Dębickiego (c. d . ) —  „Ruch ku reformie socyalnej w 
spółeczeństwie katolickiem“ (dok.); —  Listy z Francyi, 
przez Dr M u t i n ę ; —  „Rozwiązanie zagadki" (opowieść) 
(c. d .) ;—  Notatki literacko - bibliograficzne; —  Listy z 
Wielkopolski; —  Listy z Krakowa; - Kronika.

—  Wybór jednego członka Rady powiatowej Łań­
cuckiej z większej własności, odbędzie się d. 17 gru­
dnia.

—  Gorlice 24go listopada.
Burmistrz Brzeska nadesłał na pogorzelców w Gor­

licach naprzód 148 złr. 5 9 '/a cent., potem 181 złr. 
91 cent., razem 330 złr. 5 0 '/a c®nt- wykazując zarzą­
dzone składki pomiędzy mieszkańcami Brzeska i są 
siadami.

W  pierwszym  tygodniu złożyli: pp. Konstanty Ra- 
mult, notaryusz i burmistrz 20 złr.," Henryk Ffau, sta­
rosta powiat. 20 złr.; Józef Sulimirski, wiceprezes Rady 
powiat. 20 złr.; Bolesław Paszyo 10 złr.; Władysław 
Rotter 5 złr.; w kościele podczas nabożeństwa włościa­
nie 5 z łr .  59 7 a cent.; X. Ignacy Kubasiewicz, proboszcz 
3 złr.; Dr Stanisław Bartman 3 złr.; Władysław Osso­
liński, Kuntze, Bielecki, Adolf Arvay, Żelechowski, Sta­
nisław Latigie i Stanisław Osmulski po 2 złr, i wielu 
innych po 1 złr., 50 c. i t. d.; razem 148 złr. 59Va c 

W  drugim tygodniu dożyli: pp. Babin w Brzesku 
Mojżesz Grauer i B. Florenz z składki pomiędzy staro- 
zakonnymi 110 złr.; Jan G5tz, właściciel Okocimia 30 złr.; 
Józef Kramer w Okocimiu 10 złr.; Dr Senft w Brze­
sku 5 złr.; Karol Kalvas w Okocimiu 3 złr.; Michał 
Rossknecht w Okocimiu 2 złr.; Michał Mydło w Brze­
sku 2 złr. i wielu innych po 1 złr. i niżej; razem 
181 złr. 91 cent. Kapuściński.

—  We Lwowie odbył się przed sądem przysięgłych
,■ proces X. Augustyna Nowackiego, dominikanina z Żół­

kwi, który w październiku zabrawszy 5000 złr. w li
- etach indemizacyjnych i 3 ,100 złr. innemi papierami, 

przytrzymany został we Lwowie i przyznał się, że za­
mierzał wynieść się do Ameryki. Mimo przyznania się do 
zabrania pieniędzy klasztornych, z których część wydo­
był nawet z pod zamknięcia, sąd przysięgłych uznał 
go niewinnym. Prokuratorya zgłosiła unieważnienie wy­
roku.

—  Barbarę Onyszkiewiczową, zbiegłą z domu Karnego 
we Lwowie, oraz towarzyszkę jej Maryę Dolan ujęto już 
we wtorek w Gajach za Winnikami, albowiem zaraz po 
dostrzeżenia ich ucieczki, rozesłano pogoń na wszystkie 
strony. Onyszkiewiczową, gdy ją ujęto, miała jeszcze na 
nogach kajdany, a znaleziono przy niej pilnik, dłuto i 
młotek.

—  Rząd gubernislny Radomski wydał rozporządzenie 
do wszystkich komór na granicy od strony Galicyi, w o- 
brębie jego położonych, aby wszystkie osoby przybywa­
jące z Austryi do Królestwa Polskiego przedstawiały się 
o s o b i ś c i e  miejscowym władzom policyjnym, a te obo

H u r a  p a p i e r ó w  I p l e n l ę d i y .

H r n k ń w  3 grudnia.

wiązane będą sprawdzić tożsamość osób i ..izować pa- 
sporty oprócz zwykłego poświadczenia przez urzęd cłowe. 
Osoby przybywające z Królestwa Polskiego twierdzą, że 
rozporządzenie to weszło już w życie w końcu listopa­
da. Bez tej formalności nikt nie może udać się w głąb 
kraju.

—  D. 30 listopada odbył się w Niegolewie pod Bu­
kiem w Wielkopolsce obrząd odsłonięcia pomnika, który 
pułkownik Andrzej Niegolewski polecił był ostatnią wolą 
dzieciom swoim wystawić dla uczczenia pamięci pole­
głych pod Sommo-Sierrą d. 30 listopada 1808 r. Po 
laków. Szwadronem 3cim pułku szwoleżerów hr. Win 
centego Krasińskiego, w tej potrzebie czynnym, dowo­
dził Kozietulski, a oficerami byli Dziewanowski, Piotr 
Krasiński, Krzyżanowski, Rowicki, Rumowski i Andrzej 
Niegolewski, późniejszy pułkownik wojsk polskich.

Zjechało się do Niegolewa mnóstwo gości i o godz, 
lej w południe udano się na miejsce obchodu. U stóp 
pomnika stało trzech weteranów. Szymon Ciszak z Wło- 
ściejewek, lat 67 mający, z pułku jazdy sandomierskiej, 
ubrany w mundur swego pułku, Józef Jankowski ze 
Śremu, lat 86 mający, z pułku Uklańskiego, żołnierz z 
kampanii hiszpańskiej ozdobiony krzyżem legii honoro­
wej pod Vittorią z rąk własnych Napoleona i Józef 
Szlachciak starzec 101 letni z pułku Wodzickiego, który 
również walczył w Hiszpanii.

Właściciel Niegolewa p. Zygmunt Niegolewski, naj­
młodszy syn Andrzeja, wezwał p. Napoleona Urbanow­
skiego reprezentanta fabryki, która pomnik wykonała, 
aby odsłonił pomnik i oddał go krajowi i rodzinie. Na 
dany znak opadła zasłona. Pomnik przedstawia pira 
midę żelazną bronzowaną z krzyżem na szczycie: z je­
dnej strony piramidy jest orzeł polski, z drugiej fran­
cuski, na dwóch zaś innych bokach pałasze na krzyż 
z czapką ułańską i napoleońskim N. Piramida wspiera 
się na podstawie, u której stoi na straży czterech or­
łów z rozpostartemi skrzydłami. Na ścianach podstawy 
są następujące napisy:

I. Kiedy mocarstwa łącząc zbrodnie do zbrodni 
wydarły Polakom nawet prawo nazywania się Pola­
kam i, połączyli Polacy orła polskiego z francuskim  
w nadziei odzyskania Ojczyzny, nie jako najemnicy, 
którzy Ojczyznę opuszczając, wyrzekają się swej na­
rodowości.
(Somo-Sierra przez Andrzeja Niegolewskiego p. 5 , wydanie 

drugie 1855 r.)
II . Niepodobna.... dla mych Polaków nie ma 

niepodobieństwa (Napoleon). 3 szwadron szwoleżerów 
polskich gwardyi Cesarza zdobył wąwóz Somo- 
Sierski przetrzymawszy 4000Q strzałów karabino­
wych i 40 działowych na minutę.

(Yictoires et conqueties Tom XXV. Page 47. Paris 1821)
I I I .  Dziewanowski, Krzyżanowski, Rumowski, 

Kozietulski, Rowicki. Towarzyszom broni poległym 
dnia 30  listopada 1808 pod Somo-Sierrą w szarży 
świetnej, jakiej podobno nigdy nie było.

(113ty biuletyn Napoleona).
IV .  U góry herb Niegolewskich „Grzymała," z pod­

pisem wokoło: „Czyń c o ś  p o w i n i e n ,  b ę d z i e  co
może." < . .

Andrzej Niegolewski, pułkownik wojsk polskich, 
wystawienie tego pomnika dzieciom polecił. Wykonał 
syn Zygmunt.

30. 11. 1874. Pomnik ten ustawiono i odkryto.
Po przemówieniu p. Urbanowskiego, X. Akoszewski, 

proboszcz z Buska, poświęcił pomnik, a następnie za­
brał głos najstarszy z synów pułkownika p. Władysław 
Niegolewski i skreślił historycznie przebieg wojen 
Napoleońskich i udziału w nich Polaków. Po tej mo­
wie miały nastąpić inne mowy obywateli, gdy rymarz 
z Grodziska p. Władysław Chocieszyński, o którego 
przemówieniu nie był uprzedzony gospodarz, zabrał głos, 
ale nie poprzestawszy na przeszłości, zwrócił się do o- 
becnych stosunków i do spraw kościelno-politycznych. 
W tej jednak zaraz chwili komisarz rządowy, obecny 
obchodowi, rozwiązał zgromadzenie w imieniu prawa."

Nie mógł się ten akt właściwiej skończyć. Zamknię­
cie to przez władzę zgromadzenia, skoro tylko dotknię­
to obecnych stosunków, jest wiernym komentarzem tej 
mniemanej wolności konutytucyjnej, jakiej używają Po­
lacy pod liberalnym rządem pruskim.

—  W dziennikach wiedeńskich następująca toczy się 
polemika

Nr 1. Temi dniami rozdano członkom Izby deputo 
wanych broszurę o projekcie kolei żelaznej z Wiednia 
do Novi, której autor podpisał się: „Deputowany." Kto­
kolwiek jest jej autorem, ogłaszam go za podłego, nik­
czemnego i niegodziwego potwarcę i kłamcę. Dowód te­
go będzie rzeczywistym panom deputowanym udzielony 
do wolnego użycia. Wiedń 1 grudnia 1874. Mau-ycy 
S z e p s , wydawca N. Wiener Tagblatt.

Nr 2. Upraszam Cię Panie Redaktorze przyjąć oświad­
czenie, że ja jeetem autorem broszury: „Wirtuozi egoi 
zmu; listy deputowanego o kolei z Wiednia di Novi,‘ 
i że przeciw wydawcy N. Wiener Tagblatt zaniosłem 
skargę o obrazę czci z powodu wyrażeń zawartych w 
dzisiejszym wieczornym numerze tego dziennika o au­
torze pomienionej broszury. Wiedeń d. 1 grudnia 1874. 
Z poważaniem J. W i n t e r n i t z ,  współpracownik N. 
Frcmdenblatt.

Nr 3. Ponieważ półurzędowy dziennikarz podrzędnego 
stopnia, który się odział lwią skórą „deputowanego," 
przyznał się do autorstwa pamfletu o kolei z Wiednia 
do Novi, przeto dla mnie ustaje oczywiście wszelki po* 
wód polemiki. Wszystkie dalsze wyjaśnienia zostawiam

sobie do procesu. Maurycy S z e p s ,  wydawca N. W. 
Tagblatt.

—  Wielkie wrażenie sprawiła w Berlinie istna szy­
kana przeciw hr. Arnimowi, obecnie stojącemu pod śledz­
twem. Syn lego zapisany w wojsku z tytułem hrabio­
wskim i używający dotąd tego tytułu bez żadnej prze­
szkody, otrzymał z ministerstwa spraw zagranicznych, 
zatem z kancelaryi Bismarka, zakaz używania tytułu, 
który mu dopiero używać wolno po śmierci ojca. Prze­
pisy heraldyczne może tak nakazują w Niemczech, ale 
wypadałoby się zapytać, dla czego synowie Bismarka 
używają tytułu ojcowskiego bez przeszkody?

— Nowa moneta złota niemiecka na 10 i 20 ma­
rek jest tak lichego bicia, że podobna jest raczej do 
liczmanów i wcale nie da się porównać z monetą zło­
tą francuską albo rosyjską. Temi dniami jakiś Rosya- 
nin w Moguncyi zapłacił w lokalu publicznym 20 mar- 
kowy pieniądz i żądał wydania reszty, Kelner wziął w 
rękę pieniądz, rzucił go na stół, a gdy wydał dźwięk 
głuchy, zaczął mu się lepiej przyglądać i wreszcie pie­
niądz złamał mu się w palcach. Zaprowadził więc go­
ścia do policyi. Tam wezwano złotnika a ten oświadczył, 
że pieniądz jest prawdziwy, lecz nie pierwszy, który 
się łamie, tak źle złoto jest w nim zbite.

—  Piszą z Bukaresztu do N. I r .  Presse: Jeden 
z tutejszych dzienników donosi, że pociąg towarowy 
idący niedawno z Krajowej do Pitaszczów, zatrzymany 
został w drodze przez chłopów. Na zapytanie maszy­
nisty. który stanął z lokomotywą, sądząc, że jakie nie­
szczęście zaszło, odpowiedziano gradem kul i okrzy­
kiem : „nie chcemy kolei żelaznych!“. Trzy osoby ja­
dące tym pociągiem zostały podobno zabite, jak również 
maszynista a inne zranione.

—  Jeneraluy dyrektor towarzystwa akcyjnego kolei 
żelaznych rumuńskich Guilionx, wydał okólnik do swo­
ich podwładnych, w którym wzywa ich, aby jeśli mają 
zamiar żenić się, złożyli poprzednio świadectwo moral­
ności narzeczonej, inaczej bowiem dyrekcya odmówi po 
zwolenia!

T eatr . Dziś we czwartek dnia 3 grudnia, korne 
dya w lym akcie, przez pp. Meilbac i Halevy: Klucz 
M etelli, nastąpi komedya w lym akcie pp. Moreau i 
Dslacour, tlómaczona z francuskiego przez Seweryna Ka- 
plińskiego: Przysługa , rakończy komedyo-opera w lym 
akcie pp. Clair ville i Lambert Thiboust, tlómaczona 
z francuskiego, przez Jana Chęcińskiego: Czuła struna  
(La corde sensible).

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

—  W piątek dnia 4 grudnia: Śej Barbary panny
męczenniozki.

B r u k s e l l a  1 giudnig. W Izbie deputowa­
nych zapowiedział D e f u i s s a u x  (z lewicy) inter­
pelację o kilku wypadkach zastosowania ustawy 
o wydawaniu i wydalsHiu cudzoziemców. Obrady 
usd tą interpelacją odbędą się w piątek.

R z y m  1 grudaia. Dzienniki zapewniają, że 
G a r i b a l d i  stawi się wkrótce w Izbie, aby in­
terpelować ministeryu-a o aresztowania w willi 
Ruffi.

l h o n d y n  1 grudaia. P a ll-M all-G azette  mós.i, 
że rząd nakłonił Sułtana Z a n z i b a r u  do podró­
ży do Anglii, zapewniając mu przyjęcie odpowie­
dnie jego godności. Sułtan oczekiwany j *= st na 
wiosnę.

N o w y  J o r k  1 grudnia. Dług publiczny zmniej­
szył się w listopadzie o 123,000 dolarów. W sbar 
bie znajdował) się d. 30 listopada 83,043,000 do­
larów w złocie i 16,699,000 w papierach.

M on tev id eo  30 listopada. Donoszą tu, że 
jenerał Mi t r o  wysłał do Buenos-Ayres pośredni­
ka, aby układać się z rządem o poddanie się swoje

R io  J a n e ir o  30 listo nada. Według donie 
sień dzienników tutejszych z B u e n o s A y r e s ,  za­
szła d. 15 bm. w pobliżu Lavode trzechgodzinca 
bitwa między jenerałem Mi t r e  a wojskiem rządo- 
wem, którem dowodził jenerał Ar i as .  Bitwa nie 
została rozstrzygniętą. Wojsko rządowe straciło 
400 ludzi w zabitych i rannych; straty powstańców 
nie są wiadome.

można uważać, że rząd ma większeść około 40 
głosów, ale ta  tej podstawie trudno budować. O 
porozumieniu cię zsś obu środków nie można my­
śleć po wyborze biorą, gdy lewy środek staczał 
już o nie walkę z prawym.

Znów jest mowa o wyjeździł marszałka Sem na  
do armii północnej, nie żeby nią dowodzić, lecz 
żeby rozpatrzeć się w położeniu. Rząd zamierza 
uzbroić cztery korpusy: jeden przeznaczony do Gui- 
puzkci, jeden do Bisfcai, jeden do Nawarry, a 
czwarty nad Ebro. Bacząc atoii na po w g ! ,  ość ta­
kiej organizacyi przy braku kapitałów i nieukoń- 
czonem dotąd uzbrojeniu rezerwy, można ta przy­
szłe armie położyć jeszcze Da karb pia desideria.

f iM p o d u r itw o ,  p m m y * l  i b u r tę * .

Poradnik przemysłowo-rolniczy wychodzący w Kra­
kowie, w Nr 15 zawiera: „Przysposabianie kości na 
nawóz," przez Z. J a r o s z e w s k i e g o ; —  „Nowe sor- 
towniki „Eklipsy“(z ryciną);—  „Rolnicze kasy zaopatrze­
n i a ; "  —  „Wiadomości bieżące;" —  „Część informacyjno- 
handlowa. „W osobnym dodatku: „Sprawozdanie targowe."

Przyjechali do K rakow a od dnia 2go do 3go 
grudnia-

HOTEL WIKTORYA: Stanisław hr. Aleksandrowicz 
porucznik z Berlina, Marya Kurdwanowska z Rzędzia- 
nowic, Stefania Kożuchowska z Wołynia, Palkowski 
porucznik z Austryi, Adolf Koczorowski z Dębna, Iza 
hr. Michałowska z Podola, Antonina Przeska z Poznań­
skiego, Belesław Heraszyjewski z Galicyii, Michał Rydel 
i  Mieczysław Komorowski z Kongresówki, Wilhelm Krieth 
z Prus, Konstancy Celiński z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Bronisław Geppert wł. d. z Przy- 
benic, Konstanty i Gustaw hr. Przezdzieccy wł. dóbr 
z Warszawy, Edward Stanowski wł. d. z Owczar, Win­
centy Schmidt vrł. d. z Krzywaczki, Felicyan Drzewie 
cki z Odessy, Mikołał Dubay z żoną z Pesztu, Włady- 
sław Woliński ze Lwowa, X. Jaliusz Paszyńńri prałat 
z Jasła, Henryk Wackenroder z Wiednia.

FBZE0ŁĄD POLITYCZNY.

D e p u te

M * et© rlk lirg  1 grudnia. Powrót Cesarza z 
Liwadii, który się ociągnął z powodu choroby mi­
nistra domu cesarskiego br. Adlerbergą, nastąpi 
temi dniami. (Cesarz już odjechał z Simferopol 
koleją do Petersburga. Dotychczas przypisywano 
opóźnienie przyjazdu słabości Casarza, nie zaś 
Adlerbergą. R ed,). — Przebieg pi rwszego poboru 
po zaprowadzeniu obowiązkowej służby powsze­
chnej wojskowej wypadł wszędaie zadawalnśająco.

SParyż 2 grudnia. National pisze, że na osta­
tniej radzie ministrów T a i l h a u d  i C u m o n t  oka­
zali wielkie oburzenie z powodu pssma hr. Cbam-  
bordn,  gdy inni ministrowie nie przyszyw ali do 
niego wielkiej wagi, uważając je za pismo pry­
watne.

Otwarcia rozpraw budżetowych na wczorajszem 
posiedzeniu Izby niższej Rady państwa, pod#j6 list 
z Wiednia w długiem sprawozdaniu, do którego 
czytelników odsyłamy. Dyskusya cgólaa, zwłaszcza 
zsraz z początku, miała nie tyłka finansową ale i 
polityczną cechę. Pierwszy bowiem mówca prze­
ciw ustawie finansowej zapisany, dep. Hermann 
przypisywał katastrofy finansowe obecnemu sy3tema- 
t iwi rządów na liberalizmie i cywilizacyi nowocze­
snej opartych. Upominał on przed rewolucyą z do­
łu, którą zrodzić musi panująca dzisiaj rewolucyą 
z góry, a ostatecznym celem zwanego ducha cza­
su jest zrepublikanizowany ołtarz i tren. Odpowia­
dał mu b. minuter Plener, odrzucając bardzo sta­
nowczo od syatemntu obecnego rządów wszelką za 
ekonomiczne przesilenia odpowiedzialność. Dziś od­
bywa Izba posiedzenie, na którem dalszy c ąg o 
gólnych rozpraw budżetowych.

Zdaje się, że nie Sejmy krajowe ale delegaoye 
współ -so zwołane zesteną po zamknięciu obecnej 
sesyi Rady państwa. Dziś bowiem N. f r .  Presse 
donosi, że stanęła decyzja w ministerstwie, aby 
delegacje zwołać zaraz po zamknięciu Rady pań­
stwa z początkiem marca, a jak wiadomo, w roku 
przyszłym w Wiedniu obradować one będą. Trwać 
zaś mają nie dłużej, jak cztery tygodnie, poczem 
rząd mniema, że Sejmy krajowe zwołać zdoła na 
początku kwietnia.

Dziennik Ustaw Państwa  ogłasza dziś końcowy 
protokół układu zawartego z Rosyą o podział ma­
jątku dyecezyi kr .kowskiej. Według tej umowy 
Austrya ustępuje Rosy i wszystkie w obrębie Kró 
lestwa Polskiego położone dobra, w zamian za su 
tnę 366,668 rubli, któro Rosya po wzajemnym cb 
rachunku ma jeszcze dopłacić i za dalszem wyna­
grodzeniem w kwocie 427,464 r., mającem być zapła- 
conem w 6 tygodni po ratyfikacyi protokółu, jako 
wynagrodzenie za bieżące dochody z pomienionych 
dóbr w czasie ich sekwestracyi i kwoty 324,955 r. 
jako wynagrodzenie za kapitał kleru dyecezyi kra­
kowskiej.

Parlament niemiecki zajmował się onegdaj da­
lej budżetem, i przesłał do komisyi różne działy 
budżetowe, oraz wniosek względem pożyczki ne 
marynarkę i telegrafy. Minister rsaryn&rki Stosch 
tłumaczy od włókę w uzbrajaniu okrętów potrzebą 
kształcenia majtków. Zmiany w budowie okrętów 
wymagane najświeżezemi doświadczeniami, nakazują 
zaniechania budowania monitorów, a łodzie dzia­
łowe wspierano torpedami wystarczą dla obrony 
brzegów Z powodu budżetu kanclerstwa, Lasker 
pyta o stanowisko przyszłej inetytucyi tak zwanej 
Justizamt. Ti wyjaśnienia danego przez ministra 
Dolbrlicka dowiadujemy się, że będzie to rodzaj 
komisyi kodyfikaeyjuej do układania projektów u- 
atas odawczych. Z movjy zaś Bismarka dowiaduje­
my się , że jest cn i teraz przeciwnym utworzeniu 
ministerstwa cesarstwa Niemieckiego, czemu dziwić 
się nie można, bo nie tylko z jednej strony atry- 
buaye kanclerza ucierpiałyby na tern, gdyby wiele 
spraw wewnętrznych przeszło z jego bióra do mi- 
nistiów specjalnych, ale z drugiej  ̂ strony  ̂rządy 
wnpółzwiązkowe opierałyby się takiej kreacyi, któ- 
raby im zagrażała pozbawieniem resztek władzy.

Zgromadzania narodowe francuskie ukonstytuo 
wało się ponownie po ftryach, obrawszy Buffata 
prezesem oraz trzech wiceprezesów s prawego środ 
ka, czwarty bowiem miał być ras jaszcze wybiera­
ny dla równości głesów. Dziś ma być odczytane 
orędzie w zgromadzeniu a już wczoraj miała się 
Izba zajmować ustawą o organizacji w ogóle. Pier­
wszy objaw wałki stronnictw okszał się właśnie 
przy wyborze prezesa i wiceprezesów. Republikanie 
a w ogóle lewica nie głosowali wcale na Buffeta, 
chociaż nia stawiali swego kandydata. Liczebnie

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasn!£

W i e d e ń  3 grudnia. W Izbie niższej Rady 
państwa minister rolnictwa przedkłada projekt u- 
stawy o rybołostwie na wodach wewnętrznych.

R y d z o w s k i  uzasadnia swój wniesek do usta­
wy z 14 czerwca 1868 r. Mówca objaśnia skutki 
zniesienia patentu o lichwie, przedstawia następnie 
stosunki g-licyjskie i powiada, że w całej Europie 
nie ma tylu lichwiarzy co w Galicyi. W końcu 
wnosi odesłanie swego wniosku do wydziału. Izba 
uchwala odesłanie do wydziału ekonomicznego.

Odpowiadając na interpelacyę o rozwiązanie Dro- 
hobychiej Rady gminnej, minister powiada wzglę- 
diie do zarzutu przez interpelantów postawionego 
przeciw tymczasowemu z?rządowi gminy o prze­
kroczone ustawy, że istotnie ze mianowano jednego 
ur ęduika, ale na miejsce innego wydalonego, przy- 
czem jeszcze odprawiono jednego dyurnistę, tak iż 
na gminę nie spadły większe ciężary. Zarzucone 
prowadzenie budowli ogranicza się na niezbędnem 
poprawieniu gmachu szkolnego, które żadnych wię­
kszych cfiar nie wymagało. Natomiast udzielenie 
honorowego obywatelstwa dyrektorowi gimnazyum 
Sądeckiego jest prawdą. Namiestnik w rozpo­
rządzeniu z dnia 25go listopada akt ten tym­
czasowego zarządu potępił jako nielegalny. Spra­
wa zaś rozwiązania Rady w Drohobyczu w skutek 
założonego rekursu, nie jest jeszcze ostatecznie roz­
strzygniętą, ale minister dodaje, że jutro na po­
siedzeniu prezydyalnem będzie załatwioną i nastę­
pnie nowe wybory rozpisane. Na wniosek Smolki 
Izba uchwala na następnem posiedzeniu dozwolić 
dyskusję nad odpowiedzią ministra.

Prezes Isby oświadcza, że nie zrozumiał dobrze 
wczorajszej mowy Hermanna, ale priekonał się 
z zapisków stenograficznych, że mówca rządowi za­
rzucał czyny niechonorc.we i naruszenie prawa; 
prezes poczytuje podobne przekroczenie granic wol­
ności mowy za ubliżające parlamentarnej przyzwoi­
tości i za swój obowiązek mówcę teraz za to przy­
wołać do porządku (głosy: brawo!). Następnie dal­
szy ciąg rozprawy ogólnej nad budżetem.

P r a g a  3 grudnia (p ryw .)  Jak donosi Poseł 
z P ra h y , powołał N. Pan ca nauczyciela dla Ce- 
sarzewicza p. Hermana Jireczka, brata byłego mi- 
stra, a to dla dokładnego wykształcenia się w nau­
ce języka czeskiego.

W e r s a l 3 grudaia. Na Zgromadzeniu naro- 
dowem wczoraj podziękował B u f f e t  za wybranie 
siebie prezesem i odwołał Bię do uczuć poje­
dnawczych ; spodziewa Bię on, że Zgromadzeń u na­
rodów: mu z pomocą bożą powiedzie się dokonać 
powierzonej mu misyi. W wyborze uzupełniającym 
ściślejszym na czwartego wiceprezesa Izby otrzy­
mał ks. A u d i f f r e t - P a s q u i e r  288 głosów a 
współzawodnik jego R a m p o n t  251 głosów. Na­
stępnie przyjęła Izba w pierwszem czytaniu ustawę 
o kadrach armii. Ajencya Havasa zaprzecza wszel­
kim pogłoskom o różnicy zdań w łonie gabinetu 
ze względu na organizację władzy Mac-Mabona.

N ow y J o r k  2 grudnia. Według wiadomości 
z Kuby,  hiszpańska łódź działowa zabrała argiel- 
ski szoner w odległości 2 73 mil od Kuby.

K .u r f* a . W i e d e ń  3 grudnia godz, 2 m. 22. 
4 7 , zjedn. dług państwa bankn. 69-55 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74 60 — Losy z r. 1860 
108-80. — Akcye banku 995. — Akcye kredy­
towe 233 25.— Londyn 110 3 5 — Srebro 105-75- —  
Dukat. *— —- Lombardy 128"25. — Losy z roka 
1864 134 75 — Akcye franko-austr. 57*50. 
Napoleondor 891"— . — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 237-25. — Akcye kolei Lwowsko-Czem. 
1 4 3 —. — Akcye kolei północno-wsch. 116 50 — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 20 25. — Oblig. 
indemniz. gal. 83 80 —. Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 10 4 — . Akcye anglo-banku 138 25. —  
Akcye kolei rządowej 305 •—.— Akcye kolei siedm.

Akcye kolei Rudolfa 148-50. — Tram­
way 117- Akcye banku budowy 2 8 —. —
Akcye kolei wschodn. 50-— . — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 28-50.—. Akcye banku zjedn. 112-75.
Losy tureckie 55; Losy prem. węg. 80 50 . —

Usposobienie giełdy: mdłe.

BKDAKTOB ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA
A n t o n i  K ł o b u k  o w a k i .

rebro snrtryackie za 100 złr. . . 
.nponj irebr. płatna „ ■ •
labie rosyjskie papier, za 100 rab..
'alary pruskie za 100 ta l..................
takat anBtryacki 1 sztuka . . . .
lapoleondor 1 s z t u k a .....................
)blig. Indemn. galic. za 100 z ł . . . 
• / . l is ty  zastaw. » ■ •
' .  listy zastaw. ,  » • •
'/ ,%  Listy Zastawne) Gal. Zakładu 
-proc. „ » >Kredytowego , 9
j-proc. „ „ ( w Krakowie
-proc. „ „ ) M
Jaty hipoteczne ................................
’ * „ zakŁ kred. włoś. 100 zł. . .
' .  oblig. poi. wgg. „ 120 zł. . . 
■•osy prem. wog. . • • -. • ■ *
ikeye Banku Gal. dla Han. i Przem. z
kkeye banku hipoteczn. gal. . • 
■ kolei Karola Ludwika zł. 210.
.  .  Lwowsko-Ozern. zł. 200. .
.  .  Warszaws.- Wied. rb. 60. •

IV, listy zast. Król. Polsk. s. L r. 100
i .  > . . . n. . • •
i .  a .  .  .  rsr. 100. .
I „ ,  likw id.,  .  100 - -
Jblij^jkolei^jiam uńsU i^t^^te® ^—-1

l.pł.sr,
l.pł.bn
l.pł.bn
l.pł.bn

407,

Wiedeń 2 grudnia. 
4*/, zjednocz, dług. pans. sank, 

a . . .  srebr.
.  Obligaoye indemn. niż. Austryi 
,  .  ,  czeskie

węgierskie

bukowińsk.
siedmiogr.

żądają płacą

106 25 104 25
105 50 103 50
155 - 153 75
164 - 162 50

5 26 5 18
9 - 8 80

84 75 83 25
75 - 74 -
84 76 83 50
93 25 92 25
89 75 88 50
93 50 92 50
—  — 97 -
88 75 88 25
99 — 97 -
99 - 97 -
83 - 80 -
80 — 75 —

239 - 237 -
239 235 —
143 50 140 50
95 50 94 50
93 75 92 75
93 75 92 75
91 - 90 -
79 - 78 -
34 - 32

69 60 69 50
74 65 74 55
99 - 98 —
98 50 98 -
78 25 77 75
84 - 83 80
82 50 82 -
76 - 75 50

57 , węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 d r .

L is ty  zastawne.
5 7 , Banku naród, listy .
4 .  galicyjskie . . . .
5 .  .  . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włoic.
5 „ węgierskie listy . . .
5 .  zakładu kredyt, austr. 
5 a zakł. kred. ziemi, austr. 

spłacalne w 33 latacb
5 „ Domin, państw. 120 złr.
6 „ Bankn gal. hipot.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .
a 1860 .

*/, losów pożyczki austryao.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg. 

a Comorente . . . .
* Kredytowe . . . .  

Żeglugi par. na Dunaji 
księcia Salm . . .

,  Palfy . . . 
Klary . . . 

hr. 8t. Genois . .
* miasta Budy . . 

księcia Windisohgraet
” hr. Waldstein . . .

hr. Keglevicb . . .
” R u d o lfa .......................
a tureokie 400 frank.

A kcye banku i przem. 
Banku naród, austryao. .

żądają płacą

98 - 97 50

94 40

84 75 
99 -  
86 -  
96 50

94 20 
74 25 
83 75 
98 50 
85 50 
96 -

87 -  
123 70
88 75

86 50 
123 40

88 25

272 — 
103 -  
109 25

269 
102 75 
108 76

!14 -
13 i 50 
81 -
24 25 

168 -
91 -  
33 50
25 -
26 50 
26 50 
24 -

113 SO 
135 -  
80 75
23 76 

167 50
90 75 
32 5J
24 — 
26 25
25 50 
23 5C

— — 
22 2S 
13 5C 
13 5(

21 75
13 -  
13 -

(998 - -997 -

iądają płaca

Kolei rządowej fr. a. . .
„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Ozerniowieckiej . .
„  Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschodniej 
„  ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„  Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
,, wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ auBtryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
/, wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu oegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
,  Kosz ycko -Bogumińikiej

i/34 - 
432 - 
1898 

305 50 
193 50 
129 75 
237 -  
143 50 
98 50 

1115 25 
149 -  
139 -  
133 50

233 75 
430 

1894 
305 -  
193 -  
129 25 
236 75 
143 — 
97 50 

114 76 
148 60 
138 -  
133

192 20
52 50 

142 50 
185
138 75 

29 -

191 50 
52 -  

142
1S4 50 
138 50 
28 50

57 7> 
74 60

73 
20 25 

105 -

30
85

228 50 
57 
74 25

72 -  
20 -  

104

60 85 40

Kolei ceaarz. Elżbiety 5 '/ ,  za 
(sr. prusk. 100 z łr .) ,

„ łfimisya z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr.

Smiiya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875—1876 6*/,
„ półn.c.Ferd.100 zł.m.k. 

„ „ lOOzł.w.a.
„ „ w srbr.57,

„ zachodnia czeska zalOO 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 57 , 
za 100 złr. w. a.
5*/, w srebrze . .

„ gal.KarJLiud.300 zł. w.a.
w srebr. 5°/, za 100 .
Emisya 11...................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 z!r.(w sr.57oza 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w. a.
„ ks. Rudolfa 300 złr .w.a.

w srebr. 5 7 , za 100 złr. 
„ półm.-czeska po 300 złr.

(srebr. 570 za 100) . 
Towarz. żegl. par. na Dunaju 

za 100 złr. ra. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . •
„ dukat na wagę .
,  „ obrączkowy

Złoto al marco . . . .  
Napoleondory . . . . .  
F ry d e r y k i ...........................

tacą

94 _ 93 75
92 50 92 —

138 50 138 25
135 50 135 —

109 20 108 8C
_ — 221 —

___ — 95 50
_ _ 91 26

105 40 105 10

----- -----

104 -  
101 50

103 -  
100 50

77 25 77 -

79 50 79 - -

93 25 93 -

86 - 85 -

5 25 
5 25

5 24 
5 24

8 91 8 90

Luidorj (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Iroperyały rosyjskie .
brebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

l w ó w  2 grudnia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . • 
Talar pruski . . • •
Listy zast. Tow. kr. gal. 57 ,

»» ” ft . V • ”a 1„ Bankn hipoteczn
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ lwowsko-czemio-
wieckiej . .

banku hipoteczn. gal.

żądają płacą

11 25 11 12

105 80 105 60
106 — 105 75

1 64 1 63

5 
5 26 
9 04 
1 68 
1 64

84 60 
75 50 
89 -  
84 15 

239 50

5 14 
5 19 
8 94 
1 61 
1 53

83 80 
74 60
88 20 
83 60 

237 -

Poolągl osobowe llpospieszny
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa

s Krakowa do Lwowa 

ą Tamowa .

* «****"*<» ■ ‘ (odchodzi

I  Prttmyila [ '(^rffodzi

W a r l i a w a  1 grudnia.

Listy zastawne 1 ser. rub.
"  *  w  3  "kupon 
,  „ nowe ,

kupon 
.  lidwidacyjne „

Kolej warszawiKo-wiedeńs 
.  .  bydgoska
* •  teregpol
« .  łódzka

1 
1 <y>

2
S 142 -

236 50

1 9* - 93 70
94 - 93 -
--------- 1 76

1 90 95 90 65
I  —  ___ 2  20
[i 78 85 78 55

9 __\ z z 95 -•
1 72 - —  ~ ~

a|lll4 - mam —

100 - | 99 35

Pociąg II Pociąg 
osobowy |  mięszan-

S Krokowa do WisUetki

Z Wislieski do Krokowa 
ze Lwowa do Krakowa (odch.

ze Lwowa do Brodów ^ r“ '

z Brodów do Lwowa
. . (ode.ze Lwowa do Citmtoun** ^ rz

Z Cł«rmoww« do Lwowa (oach. 
z Ctormśomte do Lwowa 
Z Witdmia do Krakowa (odch.

dto pociąg mięszanyj —
z Witdnia do Krakowa (przy. w. 8 

dto pociąg mięszany —
* Krakowa do Wiednia (odch. r. 7 

dto p o c iąg  mięszany!

I Krakowa do Wiednia (przy. | ? 5
dto pociąg mięszany l( -

i  Krakowa do W antowy (odck l r. 8 
,  Krokowa do Wrocławia (od. H r. 6

przed poł 
g. m

wieczórwieczór

11 13 10 36
w. 9 45 r. 10 60

w. 6 39 r. 6 64
W. 6 54

w nocy

12 10
wieczór

7 43
8 15 

Iw. 5 50poc. mię.

w .11 43 .11 45
(r. 10 40 12 15

12 87
ń. 3 58 

30 II r, 8 -  
„w. 8 30 

30 w. 9 26

p. 3 45
p .4  45

r.10 58
30 I r. 5 46

p- 3 39
wieczór . 10 10



CZAS z Piątku 4 Grudnia 1874.

NAKŁADEM KSIĘGARNI

A. Otremby w Krakowie
wys edł już

3gi numer

i  rosesłanym został wszystkim prenumera­
torom.

Cena przedpłaty rocznie 6 złr., półrocznie 
3 złr., kwartalnie 1 złr. 50 cnt. (2576)

Koncesyon. aflszer.
Niniejszem mam honor donieść Szanownej Publi­

czności, że otrzymawszy koncesyę na rozlepiane afi­
szy, urządzam w tym celu od d. Igo  Grudnia 1874 
szafki opatrzone kratką drucianą, zamykane na klncz. 
Każde ogłoszenie, afisz, karta pogrzebowa i t. p. 
zawieszane będą w tych szafsach na haczykach 
i stosownie do życzenia ogłaszających się, » fisze jch 
mogą być dłuższy czas wystawione na widok pu­
bliczny, nie zaś jak dotąd, gdzie afisz dopieroco 
przylepiony, natychmiast był zalepiany innym lub 
zrywany prz*z złośliwych albo uliczników Oprócz 
rozlepiania podejmuję się także roznoszenia afiszy, 
ogłoszeń, kart pogrzebowych po handlach, kawiar- 
mach, cukierniach itp. zakładach publicznych, jako- 
też wszelkićj kolporteryi miastowój.

Cena umieszczania ogłoszeń po rogach ulic: 
Afisze w formacie półarkuszowym, karty pogrzebo-

bowe itp. od sztuki p o ..........................i  Cnt.
W formacie arkuszowym p o ..........................2
W formacie większym jak arkuszowy po

Boznoszenie po domach 
od sztuki po •.

zakładach publioznych 
...............................1 cnt.

Polecając się względom i łasce Szanownej Publi­
czności zostaję z uszanowaniem (252G)

Stefan Plchor.
{ 9 9 “  Afisze do rozlepiania przyjmuje się przy 

Ulicy G r o d z k ie j  Nr. 92, II. piętro od frontu.

Dn nahvria pr2y ulicy Grodzkiej Nr. 60 1IU liaujfbld na Iszem piętrze komplet
rycin premiowych oryginalnych To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, do­
brze utrzymanych, sztuk 20 i akwarele 
znakomitych artystów. (2552-1-3)

Proszek oczyszczajmy
wszelkie naczynia złote, srebrne, mosiężne, miedzia­
ne itd. Można oczyścić natychmiast powyższym pro­
szkiem tak doskonale, że nie potrzeba żadnych in­
nych środków. Użycie proste: posypać nieco tego 
proszku na kawałeczek sukna i potrzyć dobrze ja ­
kiekolwiek naczynie metaliczne, a połysk natyt' 
miast pierwotny nastąpi zadziwiająco ładny. -  Ce
dekolwiek naczynie metaliczne, a połysk natych- 

rotny nastąpi zadziwiająco ładny. -  Cena 
za 1 font 50 cnt. w. a.

Dostać można w Aptece J ó z e f m  T r a u c z y ń -  
S k l e g o  w Krakowie. (2571-1-3)

Ł .  S c h u d m a k
w  K rakow ie

zaopatrzył swój s k ł a d  na S t r a d o mi u  
Da obecną porę w świeże towary najnow­
szej mody z fabryk pierwszorzędnych, a 

mianowicie posiada: 
różnokolorowe materye jedwabne i czarne, 
grosgrai j lyoński na suknie, aksamit czar­
ny i kolorowy od najtańszych cen do naj­
droższych, plusz i półaksamit do ubierania 
sukien, ryps wełniany i czarny tybet w ró­
żnych gatunkach, wielki wybór pończoch 
i skarpetek lipskich, kaftaników rannych 
i spodnie, majtek i staników, negliżyków, 
kołnierzyków i mankietów, kryz, szalików 
męzkich i damskich, szlarek i wstawek 
haftowanych, tiulów koronkowych do okien 
różnej ceny, chusteczek włóczkowych ma­
łych i dużych, kamaszków włóczkowych 
wszelkiego gatunku, koronek białych i czar­
nych wełnianych i jedwabnych, aksamitek 
czarnych i kolorowych, wstążek, kwiatów 
i piór wszelkiego gatunku, rękawiczek pra­

skich męzkich i damskich.
Polecając się względom Szanownej Pu­

bliczności nadmienia, że sprzedaje wszel­
kie towary w swoim składzie po najumiar- 
kowaÓ8zej cenie. (^556-1-3)

25— 450złr fi d$>\
P f l n  r r a  n p r z y w l l .  • d z n a e z o n a  n a -  
1  l l l i ^ a  g r « d ą  m a s a  p l a t y n o w a  d o  
p o k o a t o w a n l a  i p l a t l n o l r n m  do osu­
szania wilgotnych ścian i do nakrycia podłogi. 
Trwały na tmiany powietrza i nierozpuszczalny w 
kwasach i parach pokost na drzewo, żelazo, blachę, 
kamień, cegły, facyaty domów itd. Wyłączny skład 
dla Auatryi*-Węgier u firmy

PflDf Je t  omp. W Wiedniu, 
Getreldemarkt 15.

Rzetelni ajenci z poleceniami będą w miastach 
na prowincyi ustanowieni. (2486)

PASTA i SYKOP
Nafe p. Delangrenler w Parytn.
50 lekarzy szpitalów Paryskich, profe­
sorów Wydziału lekarskiego, poświad­
czyło skuteczność i wyższość tego le­
karstwa nad wszelkie inne dla wylecze­
nia katarów, grypy, zapalenia gardła 

i piersi.
Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 

czyńskiego i w aptece W. Redyka — we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha — w Kijowie i w War­
szawie w Składach materyałów aptecznych PP. 
braci Marcińczyk i Sierzputowskiego. (2454-3-)

Uwiadomienie dla dam.
Niżej podpisany udzielał na­

ukę kroju sukien damskich do 
tych czas wyłącznie we Lwowie 
i wschodniej części naszego kra­
ju z wielkiem zadowoleniem S. 
P. T., oczem najlepszy dowód 
daje rozejście się jego dwóch na­
kładów dzieła .Najnowsza i naj­
praktyczniejsza, metoda kroju 
sukien damskich.“ Togo nie ma 
ło zachęciło do wydania 3 na­
kładu, w którym prócz krojów 
dla osób średniej konstrukcyi, 

otyłych, dziewczątek i chłopczyków, podał tablicę 
do obliczania materyi na suknie, oraz praktyczny 
sposób zdejmowania garnirunków żurnali dla prze­
niesienia ich na suknie. Na ostatku dodał rozdział 
o estetyce w stroju i harmonii kolorów w ubieraniu 
się, odpowiednio do koloru włosów, cery, tempe­
ramentu i wieku.

llsm  zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność U rakow a i okolicy, że 
przybyłem już tutaj na krótki czas 

mieszkam w głównym Rynku pod 
I. 13 na II. piętrze, gdzie księgarnia 
Jaworskiego.

Przyjmuję na dwutygodniowy kurs za opłatą 4 złr. 
a na 4 tygodniowy z udzielaniem szycia 8 złr. — 
Cena dzieła dwu tomowego kosztuje 5 złr.

IV dniu 1 (.rudnia b. r. rozpocząłem 
nowy kur* — można jednak każdego 
dnia do nauki przystąpić.

Ksawery Kłodziński 
(2152-7-) nauczyciel kroju suMeń damskich.

Galicyjski Bank krajowy w likwidaeyi
w zyw a P P . posiadaczy L istów  ratalnych, wydanych przez gal. 
Bank krajow y, którzy dotychczas regularn ie  raty  wpłacali — 
aby z w płatą dalszych rat — ew entualnie po odbiór losów ory­
ginalnych , zg łaszali się do galicyjskiego Banku kredytow ego 
w e L w o w i e  przy ulicy W ałow ej Nr. 4 . (2518 2-2)

Magister farmacyi
poszukuje odpowiedniego umieszczenia. — Bliższa 
wiadomość pod literami W. K. poste restante 
Rozwadów. (2543-2-3)

Pray ulicy Floryańskiej
poi L. 335 na II. piętrze, s ą  do po­
zbycia z powodu w y j a z d u  
meble z kilku pokoi, łóżka z ma­
teracami i rozm aite gospo­
darskie sprzęty. (2542-4-5)

H nrtow ny handel w in
Joh. Sttfft & Sóhne,

eesaraho *«Au królewscy

nadworni dostawcy l#* w W i e d  I l i  u .
Mamy zaszczyt <’o ieść, iż spowodowani jesteśmy, chcąc wielokrotnie obja- 

wioiym życzeniom odpowiedzieć, dostawić na następującą porę gwiazdkową 
rozmaite rodzaje win w koszach po 12 butelik razem.

Przytem uwzględniliśmy, że w koszach „po droższych cenach11 znajdują się 
obok gatunków win Stołowyoh i dO Obiadu, także potrzebne do wystawnego
obiadn wina reńskie, mozelskle, tudzież franonskie wina i szampańa 
wina na wety i likiery.

Zes'a wienie co do gatunku w ten sposób urządziliśmy, iż w 20 rozmaitych 
gatunkach, któreśmy zestawili, uwzględnione są wszelkie przejścia potrzeby vsina, 
od całkiem zwykłego do najbardziej zbytkownego.

Dotyczące cenniki zawierające dokładne wyszczególnienie oddzielnych ro- 
dzai win, przesyłamy na żądanie opłatnie. (2534-2-8)

Kantor: Stadt, Tiefer Graben 4 | A r
Piwnioe: Hohe Warte 48, niiohst Dobling. U li. O t l l l t  OL 0011110,

Bardzo ważne
przy nadchodzących św iętach.

Drożdże prasowane
z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wi dniu, odszczególnione na wy­
stawie powszechnej dyplomem ło -  
norowym, bo jedynie pewne i naj- 
siln ejsze w f  rmeDcie gor elnianym 
i piekarskim, przychodzą codzeń 
świeże do Krakowa jedy­

nie do handlu
1 4 1 4  N AO EL,

jako wyłącznie głównego składu na 
zachodnią Galicyę.— Tenże handel 
poleca również świeżo sprowadzoną 
chińską herbatę kara­
wanową w wyborowych gatun­
kach — oraz wybo ne ogfórki 
marynowane, śliwki i 
powidła praw dziwe tu­
reckie i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po cenach umiar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskute­

czniają się natychmiast. (2506-3-)

Au Bon M arclie, w Wiedniu, 12 Adlergasse 12,
1. piętro we własnym składzie towarów, wjazd od Franz-Josefs-Kai,

poleca swe olbrzymie składy wszelkich wyrobów świata, hurtownie i częściowo.
Ciągły popyt bardzo wielu kupujących oddawna ze wszystkich części monarchii, Niemiec, Rosyi. Wioch 

konanie zamiejscowych zamówień.
całej Małej Azyi daje najlepszą rękojmię za punktualne i rzetelne wy-

Uprasza się Szanowną Publiczność we własnym interesie, ażeby ze zamówieniami wszelkiego rodzaju udawała się wprost do Au Bon Rarclić, 
prawdziwy’ towar. Rozsyłki odbywają się netto za gotówkę z Wiednia za nadesłaniem należytości lub zaliczką.

tylko wtedy ręczyć można za

Kto chce otrzymać następne przedmioty prawdziwe.
Ślicznym podarunkiem

dla dam jest wychwalane na wy­
stawie wiedeńskiej pudełko z rucho­
mym kolibri; j i s t  to ładna skatuł- 
ka, w której znajdują się wszystkie 
przybory do szycia, a na wierzchn 

siedzi ptaszyna. Cena 2 złr. 50 c.
Także szwajcarskie kaset­
ki do szycia, które zawierają 
przybory do szycia, dziergania haf­
towania i roboty drutowej, poleca- 
camy za tanie pieniądze; gustowna 

taka kasetka, która zawiera nietylko wszelkie 
przybory. jakoto: nożyczki, naparstek, igielniczki 
z igłami, sztyfciki, świderki do dziurek, nożyk 
do prucia, igłę do dziergania, igłę do roboty 
drutowej, ale także nici, bawełnę guziki, haftki 
i t. d. kosztuje złr. 1-20, 1/50, 2, 3, 4, 5, 6 do 
złr. 8 ; teżsame z muzyką, grające 2 sztuki zlr. 
12, 15, 18 do złr. 20.

Całkiem nową rzeczą jest uiezni- 
szczony p u l n r e s  ż n ą e t  z jednej 

liiSffiH sztuki juchtowej skóry z sztucznym 
zamkiem, zawiera 5 przedziałek na banknoty,
1 przedziałkę z osobnem zamknięciem na drobne,
1 przedziałkę na karty wizytowe, 1 notatkę kau- 
czugową, na której można mazać; cały pulares 
nie jest gruby, da się łatwo schować do kieszeni 
i kosztuje złr. 1'20, 1/50, 2 do 3 złr. najlepsze.

Wachlarze w kształcie 
sztyletów, najnowsza rzecz i bar­
dzo wygodna z metalu, złota, lub 
srebra, 65 c., ze skóry juchtowej złr. 
1, 1-50 do złr. 2 ; odpowiednie do 

tego modne paski pancerne z łusek w połysku­
jących barwach zlr. 1-40, 170 do 2 złr.

Rodne algierskie koszycz­
ki do robótek .Ingot, stano­
wią bardzo piękną ozdobę w każ­
dym salonie, są z naturalnej słomy, 
upstrzone ładnie czerwonemi wstąż­

kami i kwiatami; cena wedle wielk. złr. 1,1-50, 2.

<*u*towny zarękawek 
futrzany, wraz z naszyjnikiem 
z kun, cały garnitur złr. 1.90 2.50 
do złr. 3 ; garnitury futrzane z 
prawdziwych kun, lub małp złr. 

8, 9, 10, 12 najlepsze.
Mkfad wszelkich wyrobów 

rękawiczek. Rękawiczki glansowne 1 
para dla dam, na dwa guz. lub ręka­
wiczki męskie c. 65; rękawiczki zimo­
we watowane futrem dla mężczyzn, kobiet lub dzie­
ci 1 para c. 40.50, 60, SO. Rękawiczki jelonk. 95 c.

,, Ochronę przeciw zaziębieniu dają
uprzywiliow. ubraniu zdrowiu 
krepowe, 1 kaftanik zdrowia dla 
mężczyzn lub dam złr. 1-20, 150, 2; 

ćj y jS f  * gacie złr. 1-20, 150, 2 ; 1 para cie- 
óaffiłT płych skarpetek wełnianych c. 30, 

40, 50; 1 para ciepłych pończoch damskich c. 40, 
50, 60; zimowe buty sukienne złr. I, 2, 3.

Nowość. 
Hauiaszki
męskie 

daiiiMkie i 
dla dzieci,
doskonałej skó­

ry cielęcej, modnie zrobione z twardemi pode­
szwami drewnianemi, tak, że je może nosić męż­
czyzna lub kobieta; są bardzo tanie i nieznisz­
czone po zlr. I -80, 2-20 za parę każdej wielkości.

Riękne strzelby myśliw­
skie z Londynu, śliczne da- 
mascenki, dobrze lutowane po zlr. 
7-50, 8-50. 10-50, 12-50 do zlr. 16; 
jedno- lub dwururkowe piękne strzel­
by LeFaucheux po zlr. 29, 30, 35 

do 40; najlepsze rewolwery Lefaueheux o 6 strza­
łach 7 m. złr. 5-50 do 6-50; 9 m. złr. 7\50 do 
9‘50, 12 ni. złr. 9-50 do złr. 12-50 wraz z 50 
nabojami i wszelkiemi przyborami do polowania.

Skład wyrobów wiedeń­
skich z morskiej pianki, 
1 fajka okuta prawdziwem srebrem 
ohińskietn wedle rysunku obok złr. 
1-50, złr. 2, 3, 4.

Cygarniczki w 40 
różnych wzorach c. 45, 60,
90, złr. 1-50. Garnitur za­
wiera pięknie wyrżniętą faj­
kę, 1 cygarniczkę z bursztynem, l  osadę na pa­
pierosy, 1 woreczek na tytoń, pudełko na zapałki, 
wszystko to kosztuje złr. 2-20, piękn. garnitury 
zlr 3‘50, 4, 5, 6. Cygarniczka żartobli­
wa z ruchomemi podczas palenia figurami jako 

| to : kotem miączącym, psem szczekającym, Bis- 
[ markiem grożącym, Napoleonem strzelającym, 
• sztuka 90 c.

niechaj się uda do
Rzeczy na żart! -Łamanie 

głow y czyli uwolnij Augusta z si­
dła, 25 c. Sztuczna gra Ja­
pońska, można się nią doskonale 
ubawić, 25 c. Rortfolie liawid- 
solma czyli niemiłe przygody za-

  łożyciela; zawiera pięciorakie rzeczy
czarodziejskie 40 c. Podwójno głowy, je­
dna płacze, druga się śmieje, 40 c. 5K męż­
czyzny zrobić kobietę można tylko z no­
wego parasola spadającego, 50 c. Żartobliwa 
tabakierka, którą podaje się do niuchania 
tabaki, aż tu za pociśmęciem djabeł z niej wy­
skakuje, 90 c. Fabrykant dukatów, 45 e. 
Rłyn na mąkę. którym każdego ubielić mo­
żna, 65 c.

A jednak się obraca Perpe- 
tuum mobile, jeżeli się weń 
patrzymy, to skaczą, tańczą, ru­
szają się tysiące figur, ruszają 
członkami, co stanowi miłą roz­
rywkę dla młodych i starych, 
gdyż wszystko ciągle się rusza. 

Kompletne 1 zlr. 30 c.
InKtrumentnlna harmo­

nijka muzyczna, na której mo­
żna grać najpiękniejsze sztuki z oper 
i tańce bez poprzednich wiadomości 

muzycznych. 1 harmonijka ze szkołą do nauczenia 
złr. 1-50, 2, 3, 4, 5 i 6 złr.

Hrzybory gumowe. Enema 
do wstrzykiwania samemu wedle ry­
sunku obok po złr. 1-50, 2, 3. Ba- 
widełka gumowe, płaszcze na deszcz, 
przybory chirurgiczne tudzież naj­

nowsze bardzo piękne rzeczy gumowe bardzo tanio. 
Hrzyrządy czarodziejskie 
dokładnem objaśnieniem, tak , że 

każdy jest w stanie wykonać natych­
miast zadziwiające sztuki czarodziej­
skie i zabawić tern całe towarzy­
stwo. 1 pudełko z 6 różnemi rzecza­
mi złr. 1-50 lub 1‘95, z 10 rzeczami złr. 2’50, z 40 
rzeczami złr. 4 80, z 190 różnemi rzeczami złr. 
9 50, pojedyncze sztuki po 50, 60, 70 c.

Vowe garnitury do pisania 
z lanej stali, pięknie wyzłaca- 
ne lub oksydowane srebrem a 1’ an­
tique, składaj, się z następnych 15 
rzeczy: 1 przyrząd do pisania, 2 wy­
sokich lichtarzy figurowych, 1 lichta- 

etażerki na pióra, 1 dzwonka, 1 popiel- 
1 pudełka na zapałki, 1 termometru, 1

Au Hon Marche :

rzyka,
niczki, . .  .  ,
wieczn. kalendarza ścierm., 1 ciężarka na listy. 1 
lichtarzyka, 1 pudełeczka' na marki, 1 pieczątki. 
Cały ten garnitur kosztuje 3 złr. 80 c.

Wielce podziwiana na wystawie figura 
dziecko zmuszone do modli­
twy w 3 wielkościach, Nr. 1. 30 c., 
Nr. 2. 90 c. Nr. 3 w natural, wielkości 
2 zlr. 50 c. Wiedeńskie kufelki 
do piwa z pokrywką z kryształowego 
szkła 40, 50, 60 c.

Retalowe pociągi ko­
lei, całe pociągi po c. 50, 80, t  
złr. 1 , teżsame samoidące zc z t  
sprężyną po 1 złr. 80 c. złr. 2, S t
20 c., 3, 4.

Przedmioty .11,, lubowni- 
kow polowania z głowami 
zwierząt i rogami lub kłami dzików, 
1 przyrząd do pisania 90 c., 1 no­
sze na suknie 90 c. 1 pudełko ścien­
ne na zapałki 20 c. 1 album 50 c.

J5 Q Rio mężczyzn. 1 koperta za­
pieczętowana z 12 obrazkami 1 zlr. 
50 c., z 6 obrazkami 90 c. Komiczne 
figury 60 do 70 c. Hrzucltouio 
wca, objaśnienie, jak tę sztukę na­

tychmiast przedstawić msżna, 10 c. UJabe-f 
leśny, jeżeli go się złapie za uszy, rozpocznie 
okropnie hałasować, 20 c. Czarodziejskie 
pudełko ua zapałki, którego nikt nie zna- 
jąi: tajemnicy otworzyć nie może, 60 c.

I para lichtarzy figuro­
wych wedle rysunku obok, z bron- 
zu 50 c., z mosiądzu ciężkie do śzru- 
bowania 8 ’, 90 c. z pakfongu 1 pa­
ra 80 c. złr. 1 ,2  c.. 1 para sto­
łowych lichtarzy z chińsk. 

srebra złr. 1 -50 zlr. 2'20 złr. 3, 8 cali wysok. 
1 łyżka z praw. chińsk. sreltra. 4 łu­
ty  ciężka, 20 c.; widelec 40 c., nóż 40 c., wszy­
stko z ciężkiego pięknego srebra chińsk. 13 ły ­
żeczek do kawy z białego metalu 60 c. 12 
łyżek stołowych takichsamych 90 c., chochla 90 c. 
chochelka 45 c. cukierniczka 45 c. 12 par an- 
giel noży i widelców z rękojeść, z chińsk. 
metalu lub kości 2 złr. 3 złr. 4 złr. 6 złr.

■ Piękne bogato wyzłacaue 
I  album na fotografie na 25 fol. 
|  ?0 c. na 50 fot. 50 c. SO c. 1 złr. 2 złr. 
i  3 złr. tlprzyw-. Lampki nowe

z florenck. bronzu po c. 60, 91 1 zlr. 20 c. Wy­
pala się na noc za 1 c. Przenośne kuchnie 
naftowe, na których można gotować obiad dla 
całej rodziny; wypalają w 3 godzinach paliwa za 
3 c. 1 piec do gotowania kompletny złr. 4. Ha- 
chiny parowe w ruchu do nauczania i ruchu 
młynów małych, kuźnic, złr. 3, 4, 5, 6 do złr. 20. 
Fotograficzny przyrząd z wszelkiemi po­
trzebami i książką do nauczenia się fotografii sa­
memu złr. 4'S0 kompl. IOO liwtów z mono­
gramem 75 c. 100 kopert z  monogramem 60 c. 
bez monogramu o połowę taniej. 13 ołówków,, 
5, 10, 20, najlep. 30, 40 c. 13 rączek do
piór 4, 10, 20, najlep. 30, 40 c. I l l  piór
stalowych 15, 30, 60 c. IOO prawdz. an­
gle I. igieł w 6 wielk. sortowane 7 c. 1 ko­
perta z 200 igłami 9 c.

L a m p y  n u r t o w e  ze słynnym pal­
nikiem, dają światło jak płomień gazo­
wy a palą mało nafty ; lampa kuchenna 
c. 40, 50, 60; lampa pokojowa e. 70, 
90, 1 złr. 10 c. do 2 żłr.; lampa salo­
nowa złr. 1‘50, 2, 2'40, 3, lampa wiszą­
ca c. 70, 90, 1 złr. 50 c. 2, 2-.-0, 3, pa­
jąk do pokoju jadalnego zlr. 4'59, 5, 6, 
7 najlepsze.

Dla lekarzy, księży, myśliwych, 
leśniczych, w ogóle dla każdego, 
który musi w nocy wychodzić 
jest latarka kieszonkowa 
Tagetthoff niezbędną, gdyż 
jest małą, można ją  wygodnie do kieszeni scho­
wać a jednak przez optyczne szkło odbija się świa­
tło silne. 1 latarka brunatno lakierowana 1 złr. 
50 c. prawdz. wyzłacana 2 zlr. 50 c.

Uprzywil. uniwersalne
  obcęgi połączą w sobie 14

r-||p- 1 1 *"■" użytki, niezbędne dla każde­
go gospodarstwa domowego, 2 złr. 50 c.

Vaj nowsze amerykańskie 
zegary ścienne z Bostonu, bo­
gato wyzłacane oszklone, 2 złr. 50 c.,>. 
3, 4, 5, 6 ; szwajcarskie zegary ścień 
ne z biciem, biące godziny, i 'U 
godz. złr. 2'20, 3'50, 4, 5, 6; budzi­

ki złr. 1-30 , 2-20 , 3 , 4 ; zegary salonowe pod 
szkłem na podstawce, złr. 2'20, 3'50 , 4-20 , 5. 
Wszystkie sprzedają się z 2-letniem poręczeniem.

R onkonale regulowane 
zegarki kieszonkowe po złr.!
?, 2,50, 3, 4, 5, 6, 7; zegarki dam­
skie złr. 4 , 5 , 6 z 1-letniem porę­
czeniem.

C. k.uprzyw. wentylatory ochron­
ne do cylindrów od lamp zapo­
biegają pęknięciu szkieł cylidrowych na­
wet podczas najsilniejszego płomienia, u- 
suwają swąd i zakopcenie powały a z 
lampą tą  można wygodnie po pokoju cho­
dzić. Cena 30 c., zwykłe ochraniacze cy­
lindrów 5 c. tuzin 50 c.

I
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Iowo wynaleziony proszek 
atramentowy do wyrobu czarnego, 
fioletowego, czerwonego, niebieskiego i 
zielonego atramentn, znajduje ogólne u- 
znanie z powodu swej doskonałości, ta ­
niości i nadzwyczaj zwykłego sposobu

   przyrządzania. Atrament taki nie psuje
nigdy pior stalowych; paczka tego proszku do 
atramentu każdego koloru 25 c. na zrobienie 2 
wiader atramentu.

Robotnik galantery jny  z
zamiłowania. Skrzyneczka zawierają­
ca wszelkie narzędzia i przybory do 
wykonania samemu rozmaitych pię­
knych przedmiotów galanteryjnych 
ozdobnych wyrzynanemi z drzewa robotami, (ja­
koto : ram, koszyczków do kart wizytowych, fajek, 
etażerek, podstawek do zegarków i t  d. Skrzyne­
czka taka z potrzebnemi narzędziami wr*z z zim­
nym klejem i wzorami 2 zlr. 95 c.

(śahriellego wieiteń*kie 
wodotryski w pokoju, śliczny 
wodotrysk do wstawienia między 
kwiaty, zlr. j-50 o , ;j 4 5 (; 8 
10, 12.

Nowe uprzyw. praktyczne no-
m* K s ią ż k i  dla uczni szkol­

nych. Moż.na bardzo dużo książek ro­
zmaitej wielkości najprostszym i naj­
pewniejszym sposobom nosić a nosze 

te zaprowadzono już prawie we wszystkicli wie­
deńskich szkołach, zlr 1. 20 c.

Rikrotikopy kieszonkowe
powiększające 150 razy, tak, że pchła 
wygląda jak słoń, 95 c.

Najnowsza nmrliinn piekieł- 
un z Vilatleliiio pokazuje na ! 
ścianie strachy i duchy, tudzież wszel­
kie naukowe rzeczy wedle natury, 

_ jakoto: okolice z bieguna północne­
go; zwierzęta, rośliny, sławnych ludzi i t. p. Ma­
china taka, którą można sobie i towarzystwu u- 
przyjemnić wieczór kosztuje wedle przyrządów i 
wielkości zlr. 1'20 1-50, 2, 3, 4, 5, 6, 7.

Słowik, ładny przedmiot żarto­
bliwy; mały ten śpiewak naśladuje 
każdego ptaka bez wyjątku, je­
żeli go się weźmie w rękę i nim 0- 

obraca, 65 c.
I ' r i e d m i o t y  fl I»  d z i a ­

t w y .  L a l k i  m o d n e  c. 15,
20, 30, 40, 50 i 90 c. Lalki * 
włosami 90 c. złr. 1 '50, 2 i 
3 .1'brane lalki ślicznie przy­
strojone po 1 złr. 20 c. K O , 3,
4, 5. Lalki wielkie jak 3-le- 
tnie dziecko złr. 1)50, 3 , 4 , 5.
Kahawki w pudełkach 
po c. 5, 10, 14, 30, 60 i 90 c.

liry nauczające FróblaOOc. Strzelby, 
pałasze, bębny, trąbki, skrzypce, gitary, fbrtppia- 
na po 10, 20, 30, 40 do 1 złr. I rządznue 
kuferki dla lalek zawierają lalkę wraz z 
zupełnym negliżem, sukniami do wyjścia i rzecza­
mi toalotowemi, po złr. 1’80 2‘50, 3 ,4 . Rozmai­
te piękne nowe paryskie bawidełka po 
c. 5, 10, 20, 30, 40 do 1 złr. «ry towarzy­
skie po c. 20 30 40, 50 do 1 złr. <ira mło­
tek i dzwon c. 10, ‘20, 30. <iry w domi­
na c. 10, 20, 30, 50, 80 i 1 złr. Loteryjki 
kompletne c. 30, 50, 90. (iry w karty c. 5. 
20, 30, 40, 50. liry w szachy z figurami 90 
c., 1 złr. 50 c., 2, 2-50. Kupcy otrzymują
przy zakupnie całej skrzyni oryginalnej zuiżkę. 
(lgnie sztuczne do pokoi c. 5. 10, 20. Bar- 
dz» piękne dla starszych dzieci są kompletne 
wiedeńskie c. k. nadworne teatrzy­
ki z wszelkiemi dekorac.yami, figurami i przy­
borami, gustownie w pudełku zapakowane, 90 c. 
i 2 złr. 20 c. Przez cały dzień mogą się dzieci 
zabawiać kompletnym widenskim Wur- 
stel-I*raterem, gdyż w pudełku znajdują się 
wszystkie budy z widowiskami, karuzele, panora­
my, teatra, pajace, wystawa wiedeńska i t. d. 95 
c. Wiedeńskie aquarium, w sklannem 
naczyniu znajdują się różne rodzaje ryb, które 
pływają jak żywe, 80 c. 1 złr., 1 złr. 50 c. Rou­
ge et noir ruletowe gry c. 60. 90, zlr. 
1/50, zlr. 2, 3. Stereoskop wraz z obrazami 
90 c. złr. 1‘50, 2. Farby do malowania 
dla dzieci do malowania aquarelowego i olejnego 
50 c. złr. 1, 2 . Więcej niż 10,000 sztuk najnow­
szych książek z obrazkami po c. 5, 10, 20, 30, 
40 do 1 złr. Kompletna toaletka dla ka­
żdego do zamykania, zawiera: 1 lusterko, 2 grze­
bienie, 1 szczoteczkę do zębów, 2 pomady do 
włosów, pastę do zębów, wodę kolońską, wszyst­
ko to kosztuje 2 zlr. 50 c.

Dla rozweselenia w towarzystwach 
lub na dobroczynne cele polecamy 
nasze całe zestawienia tombolów 
z 50 do IOO wygranemi złr^ 
9'50; są jednakże główne i pomniej­
sze wygrane, które między przyja­

ciółmi wartają po 2 do 3 złr. Mamy także pię­
kniejsze zestawienia po złr. 15, 20, 30, 40 i 50 
na składzie, a każdy może się przekonać o prak- ] 
tyczności tych tombolów.

Kompletne hiórko do pisania dla
mężczyzn lub dam, zawiera następujące rzeczy:
1 pudełeczko z piórami, rączki, ołówki, 1 gumę 
do atramentu, pieczątki z cyfrą. 50 mocnych ar­
kuszy ang. papieru listowego, 50 klejonych ko- 
jjert, ołówki Hardtmutha, 1 eleganckie notatk i,
1 teczkę do pisania, 2 lichtarzyki, 1'przyrząd do 
czyszczenia piór i atramentu, wszystko komple­
tne za 3 zlr. 50 c. p. Lenormand z Paryża Kar­
ty do wyKładania w 32 kartach przepo­
wiada się los człowieka, paczka 75 c. , , l t t  m , , ‘ 
zeów i przyjaeiół gztuKi wielki skład 
rozmaitych starożytności z porcelany, metalu, ina- 
joliki, terrakoty, drzewa i żelaza, złr. 3, 5, 8, 
10 do 5,000. Uanlzo zajmujący są tan­
cerze na fortepianie, postawione na for­
tepianie tańczą wedle taktu muzyki, tylko 30 c. 
Karty loteryjne, na które każdy w loteryi 
wygrać musi, 30 c. Karty miłosne odpowia-

f,  . . . .  . . .  , . , , , , ~ —- ---- . . . . --------------- 1— — — dające na każde zapytanie, 30 c. Karty cza-
f a r t  można sobie zrobić ze sainogo- łyżek stołowych takichsamych 90 c., chochla 90 c. zmaitej wielkości najprostszym i naj- rodzieJsKie, można za tychże pomocą odga-

. 100 mąpą myszKą ze sprężyną. My- chochelka 45 c. cukierniczka (5  c. 12 par an- pewniejszym sposobem nosić a nosze dnąc każdą tajemnicę: ile kto ma lat, pieniędzy
szfca sama całkiem naturalnie goni po pokoju i giel noży i widelców z rękojeść, z chińsk. te zaprowadzono juz prawie we wszystkich wio- i t. d. Karty jasnowidzące, któremi mo-
kosztuje 90 c. metalu lub kości 2 złr. 3 złr. 4 złr. 6 złr. deńskich szkołach, złr 1. 20 c. można odgadnąć przyszłość, paczka 70 c.

r  I ^ ? w o ,Vy zadowolenia Kupujących: W razie potrzeby udam się znów do Pana. Anna v. BilxlorJ, v. Rose, Rundstedt. Wszystkie Pańskie rzeczy bardzo mi się podobały. Jerz,,
Berg, G ran-m na. żądane towary otrzymałam i jestem z nich bardzo zadowoloną. Agneszka baronowa u. <1. <’oltz, Strassburg. Dziękuję Panu za Pańską posyłkę, która jest bardzo piękna i tania.Gran-Nana.   ̂  ^________  ̂      ^ ^ ______     ę
Francis-ek Stefantc, zegarmistrz, Gospic. Otrzymawszy polecenie od jednego z kolegów, zamawiam za załączone 39 złr. następne towary. v. Krottenauer, inżynier,

W  I n  Hun Rarclie. w l l  icdniu, Ntadt. Adlergasse \ r .  13. I piętro we włn«nym domu.
Stad (2328-2 6)

Bilety wizytowe od 50 c«t.
za 1Ó0,

monogramy od 1 zlr. za 50
listów i 50 Kopert,

Koperty z firmą 3 złr. za lo o o ,  
Bateryaly piśmienne i ry­

sunkowe
sprzedaje po cenach tanich i za­
mówienia z prowincyi prf?dliO 1 
rzetelnie wykonywuje (2231-36-)

F. Sznklewicz
ulica Grodzka L. 62 w Krakowie.

Ogrodnik
uzdolniony, znajdzie miejsce w dobrach 
Wielka-wieś od Igo Stycznia 1875 r.

Listy z wyrażonemi żądaniami, zawie­
rające świadectwa służby, adresować do 
Zarządu dóbr W i e l k a - w i e ś ,  po­
czta Wojnicz. (2441-3-3)

Do handlu mojego nadszedł świeży 
transport H e r b a t y , ' k t ó r ą  po ce­
nach umiarkowanych sprzedaję, miano­
wicie za 1 funt wagi wied. 1 złr. 80 ct. 
do 8 złr. (2546-2-3)

Antoni S a s t i  ¥  M o w i e .
Wino Johannisberger

hrab iego H eran u
z, winogron reńskich w Va garcowych 
butelkach po 1 złr. 20 cent. u J .  J .  
L a u t i n g e r a  i  8p. w Wiedniu,
I. Schottengasse 3. (2464-4-6.)

Franciszek SchSil
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepkl ohmlel. ze swoloh ohmiolnlków

z (żoldbach lub Egerthal
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

sp rz e d a ż .................................złr. 12
1000 „ zwykł} ch na sprzedaż . . . złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szczególność............................złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki.

Adres na telegramy i listy: Franz 8*h#ffl 
In 8a»z, Bilhmen. (2388-21-150)

Prawdziwe
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszc**- 

ąeycn arew we wszelkich słabościach zlągo przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skor- 
ujch i zepsuciu krwi. (2000-13-)

8klad główny w Paryżu u p. Arthand Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego nod Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Redyka.

ZNAKOMITE POWODZENIE.

LOUłlNE
jestto MĄOZKA RYŻOWA epeeyałnie 

przygotowana z Bizmuteip. 
tila ego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

dodostrzeioua przystaje do olała
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ M M L N I
n«vaiyn Perfum w Paryiu,

9, NA ULIUY DE LA PAIX, 9.
W K r a k o w i e  n pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 

Redyka i Lenna Feintucha, — we L w o w i e  u pp. 
A. Steif synów, — i w pierwszych Składach per- 
(:io i wytworów toaletowych. (1997-18-)

Znów rozpoczyna ulę 16go  I l i g o  
Grudnia b. i*, nowe nlrlklr przez 
lsamburguKle państwo poręczone 
losowanie pieniężne (któremu nie­
jeden swe szczęście zawdzięczaj, zawierające 
w swej całości (7  oddziałów) główne wy­

grane w danym razie
3 9 5 ,0 0 0  K. H ark ,

250,000; 125.000; 90,000; 60,000; 
50,000; 40,000; 36 000; 30,000; 
24,000; 20,000; 18,000; 15,000; 
12,000; 203 po 2,400, a samych 
41* po 1,900 H. .Tlark.
Do tego I , oddziału rozsyłamy V, losy 

oryginalne po 3 zlr. Au ent., */* 
Insow oryginału}?li po 1 sir. U  
e., '/Jusów oryginalnych po Ob 
ent. za nadesłaniem gotówki na wszy­
stkie strony punKtualnle. a po 
uskutecznionem ciągnieniu bez wezwa­
nia pieniądze wygrane i wykaz wygranych.

Już wiele o*ńb w takimi lo­
sowaniu swe szezężeie uzyska- 
ły, ponieważ zaś stawka Jest 
nsała a sposobność wygrania 
wielka . zateiu nie powinien 
nikt tej sposobności wzięcia 
udziału w losowaniu pominąć.

Zamówienia uprasza się najszybciej 
nadesłać, gdyż zapas łatwo może się wy­
czerpać. ’ (2465-4-6)

Zarazem donosimy naszym Szan. kupują­
cym, że wedle urzędowego wy­
kazu wygranych 16 Listopada 
b. r. znów największa w ygrana R.- 
M . 8 4 8 . 4 0 0  u nas w ygraną została.

Hindus & Marienthal,
Kantor bankowy, (giełdowy 

_______i loteryjny w Hamburgu.

Czcionkami Drukarni Leona Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


